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Przegląd polityczny.
Lwów 23 września.

Ledwo się skeńcsyl zjazd rohnstccki, oio 
prasa już anuja z niego powiastki. Tak przecie 
jest zawsze, więc to nic dziwnego, ale nieaawsze 
pomysły są tak zajmujące, jak teraz. Z początku 
każda powiastka była dla siebie całością, wnet 
jednak wszystkie złączyły się w jedno wieko fan­
tazji, a ta przemiana trwała niedługo: w niedziel­
nych numerach pism zagranicznych widzimy tę 
kompozycję jeszcze w pierwłzyci jej okresie, a już 
w poniedziałkowych jest w drugim.

Prosimy posłuchać.
Ideałem cesarza Wilhelma jest pekoj długi 

w nieskończoność i wspólna wszystkich rządów 
walka z socjalizmem, który coraz wyraź niej na­
staje na główne podwaliny państwowa. W pościgu 
za tym ideałem, obmyślił Wilhelm II sposób ta­
kiego załatwienia wszystkich politycznych różnie, 
ie  potem samo przez się musi nastąpić rozbroje­
nie. Więc rzekł do cara: Bułgarią połączmy na 
zawsze z Rumelją, uznajmy ich całkowitą niepod­
ległość, nazwijmy to nowe państwo królestwem i 
na tronie jego posadźmy brata twej żony, duń- 
zk.ego księcia Waldemara.

Gar głową kiwał, więc Wilhelm mówił da­
lej: Konstantynopol z jogo okolicą aż po góry 
. d°P*k‘e niech będzie neutralnym jak Szwajca­

ra . Tam sie E r’.rop?, zbierze na wielki kongres 
fila pogodzenia wszystkich interesów — i każde 
państwo przywiezie ze sobą klik* armat, oczywi- 
°£Ie “ienabitych. Kiedy już kongres pomyślnie się 
skończy, wówczas z tych arm&t misterny winie- 
aiemy pomnik, który będzie jakby słupem graai- 
J g -  “ ię^zy epoką zbrojności a epoką wiecznego

Osr przestał głowij łiśwoó £ rzeki z całą 
powagą: „Łsdny pomysł, warto nad nim się za- 
itanowić, ja bardzo lubię pokój".

I potem się pożegnali. Car pojechał na wiel­
kie manewra na Wołyniu, a cesarz do Kilonji, 
gdzie wznosił toaBta na cześć braterstwa broni 
anstro niemieckiej, potem zaś przybył do Robn- 
stocku, także na manewra 5 zjazd z Cesarzem 
Franciszkiem Józefem, któremu plsn swój powtó­
rzył, — skończył zaś tak: „Jednak trzeba coś 
zrobić z Włochami. Bułgarja będzie niezależnem 
królestwem, Konstantynopol —  państwem neutral- 
nem, więc na półwysep Bałkański zamknie się 
przed Rosją droga na zawsze. To czysty zysk dla 
Austrji, a zatem ona musi ccś sa to zapłacić. 
Niechże Włochom da południowy szpic Tyrolu 
z Triestem i Trentynem. Tym sposobem zapłaci­
my tego Włocha, który zawsze pragnie coś ur­
wać, i pozbędziemy się irredenty. Spokój nastanie 
długi i trwały, jak granit. Wprawdzie zostanie 
jeszcze niezadowolniona Francja, ale z nią dam 
Bobie radę".

Co na to odpowiedział Cesarz Franciszek 
Józef, o tem powiastka nie mówi, ale za to po­
wiada, że po pożegnaniu gości był Wilhelm II. 
tak rozpromieniony, jak nigdy przedtem.

Do końca tej powieści dorobiono warjant. 
Oto, między Rzymem a Wiedniem już stanęła u­

mowa co do Trientu i Trentynu: dwie te miejsco­
wości dostaną się pod panowanie sabaudzkiego 
domu i uratują Crispiego od upadku, ale za to 
Włochy uznają, że Bosnja i Hercogowina są inte­
gralną własnością monarehji Ilabsburgskiej i w ra­
zie potrzeby będą tej przemiany broniły tak samo, 
jak Austrja.

Rzecz zabawna, że niektóre dzienniki uważa­
ją za właściwe wykazywać niedorzeczności po­
wiastki. Dowodzą one, że Austrji wcale nie spie­
szno zmieniać „okupacji" na "„aneksją", bo w 
gruncie rzeczy są to dwie nazwy jednej istoty, 
która r. aj właściwiej zowie ń ę  "posiadaniem. - Zaś 
do Trientu i Trentynu Włochy mają tyleż prawa, 
eo — dajmy na to — do Grenlandji. Wszakże 
włoski minister spraw zagranicznych Mancini 
oświadczył w parlamencie 13 marca 1883 roku:

„Zupełnie tyleż mamy prawa do Trientu i 
Trentynu, jak do Korsyki, albo Malty. Na mocy 
takiego prawa Niemcy mogłyby żądać od Rosji 
prowincyj nas bałtyckich, a od Austrji — Niemców 
aUBtrjackich. W dalszem rozwinięciu takiego pra­
wa doszłoby do tego, że każdy kraj, w którym 
osiedliło się trochę Włochów, uważalibyśmy za 
nasz. W takie głupstwo przecież nie wierzą irre- 
dentyśei. Im też wcale nie idzie o Tryjest, ani o 
Trentyn, jeno o podkopanie włoskiej monarehji".

Więcej nic nie mówią krytycy o tej powiast­
ce, bo jej część pierwsza jest zanadto bajeczna, 
I my też na tem kończymy.

Z Londynu otrzymaliśmy dziś następującą 
wiadomość:

„W północno-wschodnim kącie Afganistanu, 
tuż pod górami Hindukuszu, panuje chan Kan- 
dżarski, wassal afgańakiego emira. Napadł on na 
chińską prowincję Pamir, urzędników bogdychana 
uwięził, a potem, ratując się od chińskiej zem­
sty, poddał się pod opiekę Brytanji. Zatarg z 
Chinami wnet załagodzono, a chan kandżarski 
został wassalem indyjskiego cesarstwa i pobie­
rać będzie odAnglji subsydja. Wskutek tej prze­
miany posunęła się grauica indyjskiego cesar­
stwa na północ tak daleko, że do posiadłości 
rosyjskiej jest tylko trzy dni marszu, czyli o,koło 
stu kilometrów. Pas neutralny zamieszkują ko­
czownicy kirgizcy, którzy niebawem wcieleni będą 
do Rosji, albo do Indji i wtedy „słoń" z „wielo­
rybem* bezpośrednio zetkną się na lądzie. Ale 
już teraz ów 100 kilometrowy pas nie jest wła­
ściwie żadną przegrodą, więc też Anglicy rozpo- 

| częli odbudowę starożytnych fortyfikacyj w miej­
scowościach Szah i DnUa-Hodża. Ta ostatnia 
twierdza dominuje nad doliną Baszkesi-Darya, 
gdzie biorze początek Anm-Darya, płynąca przez 
ZakaspijskiKraj, zabrany w ostatnich latach przez 
Rosją i porządkowany przez nią z ogromnym po­
spiechem. Przejście Kandżaru pod berło indyj­
skiej cesarzowej Wiktorji jest wypadkiem bardzo 
ważnym. Przyszłe pokolenia będą się bardzo 
dziwiły, ża na ten fakt Europa nie zwróciła ża­
dnej zgoła uwagi. To się tłumaczy tylko odle­
głością seeny, na której za lat kilkadziesiąt roz­
pocznie się jedea z największych historycznych 
dramatów."

Z Portug;»Jji nie nowego, chyba to jeno, że 
się pojawiła pogłoska o zamiarze króla Dom 
Catlosa abdykować na rzecz brata. Jest to nie­
prawdopodobne, bo król ma synka, którego nie 
ma prawa usunąć od tronu. — Formacja gabi­
netu jeszcze się nie zaczęła. Z Madrytu powołano 
posła Ribeiry, na którego król podobno wiele l i ­
czy. Jako minister spraw zagranicznych mógłby 
on doprowadzić do sojaszu portugalsko-hiBzpań- 
skiego dla wspólnej walki z republikanizmem. 
Ale republikanie utrzymują , że taki Bojusz uła­
twi im zadanie, bo ledwo w Lizbonie wybuchnie 
rewolucja, natychmiast królewska rodzina będzie 
musiała opuścić Hiszpanią. Portugalski republi­
kanin Lima mówił w Paryżu redaktorowi Rap- 
pelu: „Republikę niebawem będziemy mieli naj-

niezawodniej. Brazylja popchnęła uas w tym kie­
runku. Bogaci Brazylśjczyey napełniają naszę kasę. 
W tydzień po ogłoszeniu republiki w Lkbonie, 
nie będzie w  całej Portugalji ani jednego jej 
przeciwnika, bo w duszy ksżdy Portugalczyk jest 
republikaninem, nawet całe duchowieństwo. Jaż- 
byśmy w lutym ogłosili republikę, aleśmy się 
obawiali Hiszpanji, Teraz już nie mamy tych 
obaw. Stamtąd dano nam znać , że za naszym 
przykładem pójdzie całs Hiszpanja. Dom CarlGB 
jest ostatnim naszym królem".

Telegram, nam donosi, że urzędowa 
W ie n e r  Z tg .  ogłosiła dziś przyjęcie przez 
Najj. Pana dymisji Jana hr. Tarnowskiego 
i nominację ks. Eustachego Sanguszki 
Marszałkiem krajowym.

W ypada więc nam dziś pożegnać je­
dnego Marszałka, który cztery lata gorli­
wie, sumieunie i z poświęceniem-wszyst­
kich swych prywatnych spraw i interesów 
pracował dla kraju, 1 a powitać drugiego, 
który z takiein samem zaparciem się sie­
bie wstępuje do tej ciężkiej służby k ra ­
jowej.

Najczęściej zmiana osób na naczel­
nych stanowiskach bywa zapowiedzią zmia­
ny kierunku. Tutaj nic podobnego nie ma 
miejsca. Obaj Marszałkowie są ludźmi tych 
samych przekonań politycznych, obaj uży­
wają w kraju tej samej jak  najlepszej opi- 
nji, obaj nawet należą do tej samej sfery 
towarzyskiej. Ustąpienia jednego, a wstą­
pienie drugiego nie jest więc niczem in- 
nem, jak  tylko zluzowaniem się dwóch 
żołnierzy w służbie publicznej wtedy, gdy 
pierwszy wyczerpał już siły w walce ze 
złym regulaminem i statutem, a drugi, po­
mimo, żo wie jaka go czeka w alka, nie 
cofa się przed obowiązkiem, w imię k tó­
rego żyli i pracowali dla Ojczyzny jego 
patrjotyczni i szlachetni przodkowie.

Kilkakrotnie chciał już ustąpić Jan 
Tarnowski z posady n-czclnika naszej au- 
tonomji, i zawsze za k :żdym razem, upro­
szono go, aby pozostał, obiecując, że prze­
cież da się w Sejmie przeprowadzić zmia­
na statutu, ułożonego potwornie, bo uło­
żonego wtedy, gdy kraj, wyszedłszy świeżo 
z pod ucisku despotycznego, m iał oczywi­
ście nieufność do dygnitarza, k tóry  miał 
być nie wybieranym, ale m i a n o w a n y m .  
Rozumowano bowiem wtedy, że może to 
byćnawet nie Polak, ale jakaś figura rządowa 
rządu nam nieprzychylnego, jakiś wróg 
nasz, wybrany na posła przez który okręg 
uległy rządowi; przeto należy odjąć mu 
wszelką władzę, aby nie mógł nam w ni­
czem szkodzić, zrobić go malowanym m ar­
szałkiem, figurą nie mającą żadnej dyscy­
pliny. I tak  ułożono statu t i regulamin i 
taką dano Wydziałowi krajowemu in­
strukcję.

Zrazu wady statutu wynagradzała ta 
ochoczość do służby publicznej, jaka prze­
jawia się zawsze w społeczeństwach, które 
z pod ucisku przechodzą do samorządu. 
Potem jednak kolce złego statu tu  poczęły 
już ranić głowy Marszałków. Zyblikiewicz

skarżył się, walczył, porywał się do czy ­
nów i opadał znużony, aż wreszcie złożył 
laskę. Tarnowski kilkakrotnie po zgonie 
świętej i nieodżałowanej pamięci Włady­
sława Badeniego pragnął się usunąć z po­
sady, k tórą malowniczo scharakteryzowano 
słowami: „odpowiedzialność ogromna, a
władzy żadnej“. To też bohaterstwem i 
prawdziwem poświęceniem jeat ze strony 
Eustachego Sanguszki, że chociaż tak tru ­
dnym jest ten posterunek, staje jednak na 
nim, aby właśnie tam iść do służby publi­
cznej, gdzie kraj w ęłanej chwili najbar­
dziej potrzebuje dzielnego żołnierza.

Rząd, ofiarowując ks. Sanguszce laskę 
marszałkowską, postąpił ściśle według prze­
pisów konstytucyjnych W Sejmie naszym 
znakomitą większość stanowi Unja konser­
watywna. Ks. Sanguszko był jej prezesem, 
a więc wnosić wypada, iż gdyby Sejm wy­
bierał sobie Marszałków, to w danym ra ­
zie wybrałby ks. Sanguszkę, jako tego, 
który pozyskał już był zaufanie największej 
liczby posłów, skoro piastował godność 
prezesa stronnictwa, liczącego niemal dwie 
trzecie głosów całego Sejmu.

Krok rządu powitany został tym ra ­
zem jednogłośnem uznaniem w całym k ra ­
ju. Wypadki takie są bardzo rzadkie, 
zwłaszcza w kwestjach tak  osobistych jak 
nominacje. Zwykle ludzie i stronnictwa naj­
bardziej są wrażliwi w takich razach, 
a nominaci, którzy się podobają jednym, 
spotykają się najczęściej już z tej właśnie 
racji z niechęcią u innych.

Tym razem wszyscy się zgodzili na to, 
że wybór rządu był właściwy, a to dla 
tego, że wszyscy rozumieli, iż tak  trudny 
posterunek, jak  Marszałka krajowego, mo­
że objąć tylko mąż, mający tyle osobistych 
i rodowych przymiotów, co ks. Eustachy 
Sanguszko.

To tez cały kraj w ita  go z wielką 
sympatją, a jak  z wielkim żalem żegna Ja ­
na Tarnowskiego, tak jednogłośnie życzy 
nowemu Marszałkowi, aby miał siły do po ­
konania wszystkich przeciwności i stwo­
rzenia z tej posady posterunku takiego, na 
którymby nie tylko miano dźwigać wielką 
odpowiedzialność, ale na którym  także mo- 
żnaby było skutecznie i dużo dobrego ro ­
bić dla kraju.
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(P) Nasz nowy prezes Towarzystwa Kredy­
towego Ziemskiego przy pomocy znacznie odno­
wionego Komiteta Głównego, zaraz po wyborach, 
zajął się sprawą niezmiernie ważną: — konwersji 
Listów dłużnych pięcioprocentowych na esteropro- 
centowe. Komitet pracował długo i mozolnie, a 
resaltata jego atudjów, bardzo pouczające, dały 
następujący obraz finansowego położenia na­
szego ziamiaństwa za Ostatnia lat dwadzieścia 
kilka.

Aż do r. 1869 Towarzystwo wypuszczało 
tylko 4% Listy, których kars do r. 1863 docho­
dził i czasami przewyższał p&ri. Wypadki zr. 1863 
i wszystkie znane „reformy," która potem nastą­

piły, fcsk silnie osłabiły kredyt kraju, że Li3ty 
zaczęły spadać z roku na rok i wreszcie w 1869 
obniżyły się do 67 rubli za sto. Towarzystwa 
groziło bankructwo. Wówczas rząd pozwolił wy­
pościć nowe, pięcioprocentowe listy. Pod wpływem 
silnej agitacji, która kupno tych listów podniosła 
do wartości czynu patrjotycznego, publiczność 
rzuciła się do subskrypcji i nowe Ii3ty odraza 
stanęły na 100 rs. 90 kop.; ale już w następnym 
półroczu suadły one do 85 rubli, późaisj zaś — 
aż d.i niedawna — przeciętny kurs ich był zawsze 
trochę wyższy o i  kursu dawnych 4% listów. 
W ten sposób o 4 5°/0 listów, wypuszczonych na 
125 miljonów, własność ziemska opłaca rocznie 
tytułem procentów 1,250,000 rubli więcej, niż 
płaciła przed „reformami" zaprowadzanemi po r. 
1863.

Dopóki mieliśmy wysokie ceny produktów 
rolnych, dopóki nie było ceł ochronnych niemiec­
kich, na zboże nasze nakładanych, dopóki kurs 
ruola był ni3ki, było czem pokrywać owę prze- 
wyżkę kuponu. Od lat kilku stosunki te ułożyły 
aię wręcz przeciwnie, ceny zboża i cena ziemi 
spadły o jakie 40 procent, potrzeby państwa spo­
wodowały podwyżkę podatków, nastały nowa bar­
dzo dla krajowego handlu zbożem uciążliwe tary­
fy i wielki do nss napływ zboża z carstwa, o wie­
le taniej produkowanego. Położenie więc rolników 
nm ych stało się tem trudniejszem i niebezpiecz- 
niejszem, że własność ziemska przeciążona jest 
długami i opłaca o wiele wyższy procent, jak ten, 
jaki majątki ziemskie przynoszą. Oszczędność w 
wydatkach osobistych i w prowadzenia gospodar­
stwa nie wiele tu już pomódz może.

Dla możliwego więc ratowania położenia 
dwie tyliiO pozostają drogi: 11 likwidacja częścio­
wa lab całkowita, na drodze rozumnie zaprojekto­
wanej i przeprowadzonej parcelacji, za pomocą 
Banku włościańskiego i wszelkich możliwych ze 
Btrony władz Towarzystwa ułatwień i 2) obniże­
nie stopy procentowej od pożyczek Towarzystwa 
pobieranych.

Kwestjg p&reelacyjną oddano do opraco­
wania Delegacji mBtrukcyjnej, która prawdopodo­
bnie przyjdzia niezadługo z cdpowłedniemi i pra­
ktycznemu wnioskami. Kwea!ję zsś rekonwersji 5% 
Listów na dawne 4 procentowo opracowało Ogólne 
Zebranie Komiteta i ułożyło projekt na podsta­
wie porozumienia s zagranicznymi bankierami. 
Szczegółowe opracowanie prijekca, tak, aby mógł 
być przedstawiony do sankcy, paw-"-'znno osobnej 
delegacji. Kiedy'ona ukończy swą pr^eę. naten­
czas znów się zbierżb Komitet Główny fila osta­
tnich. narad, a po tem wssystkiem wykonacie re­
konwersji będzie jeszcze zależało od dobr-ąj woli 
tych, którzy przecież wiedzieli pa co po reku 
1863 wprowadzili swoje fatahia „reformy". "

Rzecz przedstawiłem w głowach bardzo krót­
kich, lecz sądzę, że o^o dosadnie malują grozę 
pclaźoaia. Jest to nader wymowne, ze Ogólne 
Zebranie Komitetu orzekło, iż likwidacja częścio­
wa, albo całkowita, to znaczy parcelacja części 
ziemi folwarcznej, a w wielu wypadkach wszyst­
kiej jest ostatnim ratunkiem od bankructwa ogól­
nego — i to jeszcze przy różnych ułatwieniach 
tak ze strony banku włoścbńąkiego, jak w opła­
cie procentów.

Na domiar złego przybyła emigracja tłu­
mna do Brazylji, a oprócz tego i Prusy znowu 
przyjmują naszych robotników na cały czas ro­
bót w polu. Jest to rozporządzenie już p. Ca- 
privi’ego. W Poznańckiem i Prusach Zachodnich 
ogłoszono w tych dniach, że każdy tamtejszy zie­
mianin może przyjąć do robót w polu naszych 
robotników, ale muBi natychmiast donieść policji 
ilu ludzi Bprowadził i jak długo ich zatrzyma. 
Wpuszczają tych robotników do Prus za zwyczaj- 
nemi przepustkami. Otóż, ponieważ emigracja do 
Ameryki nie js3t prze/, rząd tolerowana, 
przeto włościanie wychodzą za ow6mi przepust­
kami, niby do Prus, na chwilowy zarobek, a po 
przejściu granicy, prosto ruszają za ocean.

Fejleton literacki.
nLalka". Powieść w trzech tomach Bolesł. Prusa.

Warszawa 1890.
Nie pomnę, aby którykolwiek utwór nowszej 

naszej belletrystyki zajął mnie do tego stopnia, 
1 „Lalka" Prusa. Interes z a ś , jaki budzi ta 
najnowsza i najobszerniejsza praca znanego au- 
*°r®) tem jest dziwniejszy, tem trudniej dający 
się Wytłómaczyć na pierwszy rzut oka, że, zazna­
m y  to zaraz z góry, „Lalka" pod względem swej 

artystycznej wartości bardzo wiele pozostawia do 
jeżen ia . Zarówno bowiem charakterystyka glów- 
nd r 0S^^’ kompozycja utworu, nie są wolne 

Dcznych i to dość ciężkich zarzutów; roz­
siane zaś bardzo gęBto w powieści poglądy i spo- 

. zeżenia społeczne autora grzeszą Bporą dozą 
^liczącego się z rzeezywistemi objawami życia
Psssymizmu.

Bohaterką powieści, „lalką", jest panna Iza- 
jela Łęcka, córka arystokratycznego, lecz upa- 

ekro materjalnie domn, wychowana w zasadach, 
przekonaniach i nawyknieniaeh swego otoczenia, 
Po za obrębem ciasnego buuu&rowego lub salo­
nowego życia nieznająca żadnych innych pragnień 
i dążeń, w ludziach rzeczywistej pracy upatrująca 
o^ngi jakiś pośledniejszy gatunek rodu ludzkiego. 
»Lalka“, z woli autora, nie jest postacią oder- 
waną, lecz typową przedstawicielką swego ga­
tunku, panien z t&k zwanego wyższego towarzy­
stwa, produktem wadliwego ze wszech miar wy­
chowania i wadliwBzego jeszcze otoczenia. Ale 
zgodziwszy się nawet z autorem na t o , że prze­
ciętne córki naszej arystokracji obracają się w tak 
ciasnym zakresie pojęć, wiodą życie tak pozba­
wione wszelkich wyższych aspiracyj, jak panna 
Izabela — przynajmniej mamy prawo się domagać, 
aby charakterystyka postaci, jak ją pojął autor, 
konsekwentnie była przeprowadzona. Tymczasem

nie dosyć widać ścisłej konsekwencji w rysunku 
bohaterki powieści. Poznajemy hrabiankę Łęcką 
jako nieodznaczającą się co prawda żadnemi za­
letami serca i charakteru, lecz dumną i ostatecz­
nie przyzwoitą kobietę, a widzimy później jako 
wyrafinowaną kokietkę o wcale niewybrednym ga­
ście, nim w końcu, doznawBzy głębokiego wstrzą- 
śnienia moralnego, zasklepi się w klasztorze.

Lalka ta, marząca wyłącznie o dobrej par- 
tji, a kokietująca na wszystkie strony mężczyzn, 
potrafiła jednak zapalić płomień potężnej namięt­
ności w sercu niezwykłej miary człowieka. Wo­
kulski, bohater najnowszej powieści Prusa, jest 
bez kwestji jedną z najciekawszych, najwięeej in­
teresujących postaci, jakie stworzyło nasze powie- 
śeiopisarstwo czasów ostatnich. Ten chłopak re­
stauracyjny, rwący się w pośród idjotycznego oto­
czenia do nauki, ten kupiec galanteryjny, no­
szący się z planami obejmującemi olbrzymie wi­
dnokręgi działalności ludzkiej, ten charakter 
wreszcie łamiący z żelazną energją wszelkie prze­
szkody —  na długo pozostanie w pamięci każ­
dego czytelnika. Przyznać też trzeba, że ogólne 
kontury bohatera „Laiki" są imponujące. Ale 
przypatrzywszy się bliżej psychologicznemu ry­
sunkowi Wokulskiego, spotykamy w nim bardzo 
rażące skazy. O ile bowiem charakter bohaterki 
powieści grzeszy bezbarwnością i pospolitością, 
a brakiem cech wybitniejszych, o tyło znowu w 
charakterystyce Wokulskiego razi widoczna prze­
sada , nagromadzenia w jednej osobistości pozo­
stających z sobą w zupełnej sprzeczności rysów 
charakterystycznych. Autor zapaliwszy się widocz­
nie do swego bohatera, stracił w jego psycholo­
gicznym rysunku miarę i stworzył postać, w któ­
rej przy bliższem przypatrzeniu się, odczuwać się 
niekiedy daje brak prawdy życiowej. Idealista, 
romantyk i ekseentryk, Wokulski, jak go pozna­
jemy w całym niemal przebiega powieści, w prak- 
tycznem życiu nigdyby nie zrobił miljonowego 
majątku, straciłby i na sklepie galanteryjnym i 
na dostawach dla wojska i na handiu ze Wscho­
dem. Z drugiej znów strony, człowiek o żelaznej

energji i wytrwałości, zapaliwszy Bię miłością do 
kobiety w rodzaju hrabianki Izabeli, nie będzie 
odgrywał biernej roli romantycznego kochanka, 
nie poświęci tej miłości wszystkich swych pra­
gnień i dążeń, nie rzuci się pod koła pociągu, 
gdy schwyci przedmiot Bwych afektów na nieco 
poufn.cin tete a tete z innym mężczyzną. W ogóle 
w powieści Prasa przedstawia się nam Wokulski 
pod dwiema wręcz odmiennomi postaciami. Z je­
dnej bowiem strony autor wszelkiemi sposobami 
stara się przekonać czytelnika, że bohater jego 
jest osobistością niezwykłej miary, imponującą 
swą siłą charakteru i inteligencją; z drugiej zaś 
wszelkie czyny tego bohatera znamionują charak­
ter i umysł dość pospolity. Samobójstwo zaś, 
którem kończy W okulski, także nie przyczynia 
się do wzbudzenia większego interesu dla tej po­
staci , która z większą prawdą życiową naryso­
wana i konsekwetniej przeprowadzona, stanowićby 
mogła jeden z najpotężniejszych charakterów, 
stworzonych przez powieściopisarza psychologa. 
Tak jak go Prus namalował, Bprawia Wokulski 
wrażenie częstokroć njemne. Żałować tylko przy­
chodzi czytelnikowi tylu zalet umysłu i charak­
teru, zmarnowanych na cel ostatecznie tak pozio­
my, jak miłość do zwyczajnej kokietki. Nie ulega 
wprawdzie najmniejszej wątpliwości, że w życiu 
dość dodatnie zkądinąd jednostki poświęcają wszy­
stko, począwszy od majątku, a skończywszy na 
honorze, uczuciu miłości do przedmiotu niego­
dnego tego uczucia; ale jednostki te bywają przy­
krojone do innej miary, “iż ją wziął Prus dła 
swego bohatera.

Charakterystyka więc dwóch głównych po­
staci „Lalki" jest z wielu względów wadliwa; 
w Izabelli Łęckiej często brak konsekwencji, w 
Wokulskim prawdy życia. Natomiast wszystkie 
prawie inne postacie, napotykane w najnowszej 
powieści Prusa, uchodzić mogą za arcydzieła psy­
chologicznego rysunku; świadczą o zdumiewają­
cym darze obserwacyjnym autora, chwytającego 
tak samo najdrobniejsze objawy życia, jak i typy 
ludzkie mniej skomplikowane na gorącym uczyn­

ku. Głównych też zalet powieści, tego, co jej na­
daje tak niezwykły urok, co nieustannie trzyma 
na uwięzi uwagę czytelnika, szukać nie należy ani 
w głównych postaciach, ani w społeczno-ekonomi­
cznych poglądach autora, lecz przeważnie w oso­
bistościach podrzędniejszych, w epizodach, nakre­
ślonych ze zdumiewającym talentem i tehnących 
prawdą. Ten subjekt Rzecki, zajmujący się z ta­
ktem zamiłowaniem w chwilach wolnych od pracy 
polityką, ten lichwiarz Szlangeabaum, bawiący się 
rozwiązywaniem zagadek, ten cały personel w skle­
pie Wokulskiego, ta liczna wrreszcie galerja naj­
rozmaitszych postaci płci obojej, występująca 
w powieści Prusa, to z nieiicznemi bardzo wy­
jątkami typy zdjęte z fotograficzną niemal wier­
nością z rzeczywistego życia.

Nie jesteśmy bynajmniej zbyt gorliwymi 
zwolennikami tak zwanych wymagań artystycznych, 
nakazujących autorowi budować swe dzieło podług 
pewnej z góry określonej normy. Przeciwko tej 
nieścisłej kompozycji „Lalki" nic nie mielibyśmy 
do nadmienienia, gdyby to z kolei nie oddziały­
wało ujemnie na całość powieści, a mianowicie 
nie osłabiało w czytelnika zaintereuowania, stano­
wiącego zdaniem przynajmniej naszem, ważne 
zadanie beletrystycznego utworu. „Lalkę" Pra­
sa porównać można do gmachu, który bez żadne­
go z góry obmyślanego pknu powstawał stopnio­
wo z najrozmaitszych przystawek i przybudówek, 
stanowiąc, ogółem wziąwszy, bardzo ciekawy, lecz 
mało harmonijny budynek. Powieść ta robi nie­
jako wrażenie z tygodnia na tydzień pisanych fe- 
ljetonów, z których każdy prawie pojedynczo 
wzięty odznacza się niemałemi zaletami, które 
j6dnak zebrane w ramy powieści nie zadowolnią 
czytelnika, domagającego się słusznie od tego ro­
dzaju utworu konsekwentnie przeprowadzonej i 
artystycznie wykonanej całości. Wpra wdzie miłość 
Wokulskiego do Izabelli stanowi główny wątek 
powieści, lecz wątek ten rwie się co chwila, ustę­
pując miejsca rozmaitym epizodom, z rzeczywistą 
akcją w luźnym bardzo pozostającym związku. 
Tak np. pamiętnik Rzeckiego stanowi niejako dru­

gą powieść — zwłaszcza w swych początkach, 
nim stary subjekt zajmować się zaczął losami 
Wokulskiego.

„Lalka" jest powieścią na wskroś tendencyj­
ną, utworem więcej socjologa, niż poety-powieścio­
pisarza. Autor poruszył w niej mniej lub więcej 
gwałtownie wszystkie prawie zagadnienia społeczne­
go naszego życia. I z tej też głównie przyczyny 
„Lalka" nawet w umysłach dojrzałych budzi tak 
niezwykły intere3, że w każdym niemal jej roz­
dziale znajdujemy rzeczy, pobudzające do głębsze­
go namysłu. A chociaż zaprzeczyć się nie da, że 
wiele bardzo poglądów autora na objawy naszego 
życia grzeszy pesBymizmem, z którym trudno się 
pogodzić, jednakże z poglądami temi, znamionują- 
cemi niecodzienny umysł, liczyć się koniecznie 
wypada. A zresztą gdzież znajdziemy bezstronność 
absolutną ? Nie masz jej u historyków a nawet 
opisujących dzieje zmierzehłej starożytności, skąd 
więc jej żądać od socjologa, biorącego osobisty 
udział w toczących się bezustannie walkach o od­
mienne przekonania i mimo woli podlegającego 
wpływowi swego indywidualnego usposobienia ? 
Każdy z nas zapatruje się inaczej na swoje otocze­
nie, i podług tego czy kładziemy na oczy szkła 
mniej lub więcej ciemne, życie i jego objawy 
w mniej lub więcej jasnych przedstawiają się bar­
wach. A przy tem i ten wzgląd trzeba brać w ra­
chubę, że jednego więcej uderzają dodatnie, dru­
giego ujemne przejawy; że więc indywidualne u- 
sposobienie z samej natury uwydatniać się musi 
w traktowaniu danego przedmiotu. Przy sprawie- 
dliwem więc ocenianiu utworu tendencyjnego mniej 
chodzi o to, jak patrzał autor, czy świat go ota­
czający w różowych czy ciemnych przedstawiał mu 
się barwach, lecz czy patrzał w ogóle, czy starał 
się wniknąć w przyczyny rzeczy i potrafił z nich 
wyciągnąć odpowiednie wnioski.

Wielkiego daru obserwacyjnego trudno od­
mówić Prusowi, lecz dar ten niestety jest tylko 
połowiczny. Gdzie autor zastanawia Bię nad dro-
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Na zakończenie podaję to głofa ziemianina 
z pod Mławy:

„Niczem nie można powstrzymać naszych 
włościan od emigracji. Wszelkie perswazje, prze­
konywające roznm i serce, do niczego nie dopro­
wadzają, przeciwnie szczepią niewiarę i rozdmu­
chają jakąś zaciętość. W sąsiednich z nami Pru­
sach nadchodzi kopanie kartofli; więc wójci gmin 
naszych wydają setkami karty 8 dniowe do Prus; 
ułatwia to przedostanie *ię przez granicę. A 
chcecie wiedzieć jakie pobudki skłaniają te nie­
szczęśliwe istoty do cpuazcrenia kraju i swej ro­
dzinnej strzechy?

Od wychodzących ze wsi dowiedziałem się 
anegdotę następującą: Oto królowa brazylijska 
baidzo zgrzeszyła — biskup tamtejszy kaz&ł jej 
sa pokutę sprowadzić 50 000 katolików z Polski, 
aby się za nią modlili; każdej fsmiJji daje oaa 
po 2 włóki gruntu, po parz? wołów i koni, zbo­
ża na zasiew i darmo przejazd morz m. Wszyst­
ko to mois zachęcić, gdyby... egzystowała królo­
wa i włóki w rzeczypospolitsj brazylijskiej.

Bajeczki takie obrabiane są w coraz ponę­
tniejszy sposób, a zła przybiera wś&ikie rozmiary; 
lud coraz głupieje, niszczy się i wyprzedaje za 
bezcen swą chudobę, by popędzić het w świat, 
daleko, gdzie zręczni agenci okradają wychodźców 
przed przybyciem na miejsca.“

Wiedeń 20 września
(?) Horoskopy, stswiane przez dzienniki 

wszelkich barw dla kaiTipanji sejmów krajowych, 
dają Bię mniej więcej wszystkie sprowadzić do 
wspólnego mianownika. Sejmy mają się nająć 
sprawami ekonomicznemu, a sejm czeski nadto 
puzonie naprzód, dzieło ugodowo. Za się tak r a ­
cie, o tern r.ie wątpią już nawet piema wrogo dla 
ugody ue.po obione, więc przestały głorić. że u- 
goda upadła, a gabicet zrobił fiaseo, że muszą 
nastąpić zmiany itp Ograni za,ą eię już tylko na 
dowcipkowaniu, że ogoda po kawałeczka będzie 
zeszywaną, ie  ona wcale pokoju nie przywróci, 
gdyż właśnie przyjaciele rządu wichrzą i wichrzyć 
będą. Wszystko to są elckubracje zawiedzionych, 
którzy radziby byli wszelkiemu sam ięsjaniu w 
państwie, byłe gabinet upadł.

Pokój i sta tm  quo, bez zaniedbywania atoli 
żywotnych interesów państwa, zwłaszcza na Wscho­
dzie, będzie i nadal znaaiiei i^m polityki zsgra- 
nicznej rządu. Kombinacje dziennikarskie, źe ce­
sarz Wilhelm przywiózł z Narwy odmowę na pro­
pozycje czy też żądania auatrjackie, upadają s^me 
przez się, w obsc faktu nie dającego się zaprze­
czyć, że Austro-Wtgry żadnych jropozycyj, ans 
żądań nie stawiały i nie stawiają, prócs tych, 
które jawnie wielokrotnie były określane, miano­
wicie, żeby kiaja na Wschodzie rozwijały się sa­
modzielnie, bez nacisku i przymusu z żadnej stro­
ny. Zjazd Rohnstoiki tudzież za tydzień odbyć się 
mająey zjazd w Wiedniu nie ma wcale takiego 
znaczenia, jakie mu lubająee się w sensacjach 
dzienniki przypisać chcą. O pośrednictwie Nie­
miec między Austrją a Rosją mowy nie ma, gdyż 
nie potrzeba żadnego pośrednictwa — bo nie ma 
zatargu aktual.egc; pod względem handlowo 
cłowym także stanowczo nic na zjeźizie me ura­
dzono, gdyż nie przygotowano jeszcze nic na tein 
polu, zjazdy te monarchów są objawem i skutkiem 
przymierza, potrzsbą osobistych porozumień i 
wreszcie objawem osobistej przyjaźni monarchów. 
Sojusz austro-niemieLki spoczywa na tak »ń„ych 
podstawach, iż wzmacniać ich nie ma potrzeby. 
Trafnie powiedział Pester Lloyd, że niewzruszo- 
ności przymierza najlepiej dowodii może ta oko­
liczność, iż antagonizm handlowo cło wy przez 
Bismarka z i. ostrzony, przecież na polityczne przy­
mierze Niemiec i Aottro-W ęgier żadnego daniu  
nie rzuca. Antagonizm ten był niewątpliwie 
przedmiotem rozmów monarchów i ministrów, 
jednakże nie ma jeszcze widoków, żeby już wkrót­
ce j z kie polepszenie stosunków nastąpić mogło. 
Do trudacśri doty-ihczastiwy h przybyła bowiem 
dla wszystkich państw potrzeba rozpatrzenia się 
w stosunkach, które wywoła nowe stanowisko 
Ameryki, a która już daje się we znsk:, zanim 
nowa taryfa smerjk?tńł.ka zaczęła obowiązywać. 
Odbiorcy amerykan toy już teraz wstrzymali zamó­
wienia z Europy wyrobów z perłowej muszli. 
Import tych towarów do Ameryk; wynosił z Au- 
strji 45% . z Francji 25% , z Niemiec 23%, zAn- 
gij*. 7% Austrja z;,tern najwięc j jest dotknięta, 
gdyż jsk wiecie warsztaty, w których wyrabiano 
guziki z perłowej muszli stanęły i 15.000 ludzi 
znajdzie się bes ehlcb* Otóż dowiadywałem się 
u rzeczoznawców, czy istotnie wielka katastrofa 
ragraża? Rzeczy -ak sioją: Przemysł ten dotych­
czas na wielką skalę w Wiedniu prowadzony u- 
padnie majstrowie ś robotnicy przebędą c.ę kie 
czasy, lecz o katasirofi ńia może być mowy. 
W  przemysł ten, rozpadający się na drobne war­
sztaty, nie włożono wielkich kapitałów, a więc 
finansowej ruiny nic będzie, tokarze zaś wynsb>a-
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bnemi objawami życia, gdz;e rysuje postać co­
dziennego człowieka, tam jest popeosiu niezró­
wnani', porywa czytelnika nadzwyczajną pr>wdą 
życiową swego rysunku Natomiast charaktery 
więcej skomplikowane, potężniejsze prądy poru­
szające społeczeństwa przechodzą zakres jego 
zdolności obserwacyjnej i z interpretacji jego wy­
chodzą po większej części dość spaczone.

Rzecz jasna, że wr tem miejscu wdawać się 
nie mogę w szczegółowy rozbiór wszelkich mezga- 
dzającyeh się z mojem zapatrywaniem poglądów 
społecznych, zawartych w „Lałce". Aby wywią­
zać się należycie z takiego zadania, tomy całe 
napisaliby wypadało. Ograniczę się wi- c na uwy­
datnienia tylko kilku najważniejszych punktów.

W dziejach Wokulskiego, stanowiących głó­
wną treść „Lalki", widzimy obrc.z złamanego 
przez miłość do niegodnego tego szczytnego uczu­
cia życia potężnego skądinąd i rokującego dla 
społeczeństwa najpiękniejsze nadzieje człowieka.

W  opis ten niefortunnej miłości swego bo 
hatera wplata autor d- ść często swe poglądy na 
stosunek mężczyzny do kobiety w naszem społe­
czeństwie.

Przyznaję, że jesteśmy narodem może naj­
więcej „kobiecym" pod słońcem; że nigdzie może 
kobieta tak przeważnego nie wywiera wpływu na 
wszelkie stosunki prywatnego i po części także 
publicznego życia, jak u n.;s. — Zgadzam się 
dalej na to, że wpływ ten jest przeważnie ujemny 
bo z samej natury rz.czy pozbawia nas tego har- 
tu i tej energji, bez których zwłaszcza w obe­
cnych czasach straszliwej walki o byt, żadne spo­
łeczeństwo ostać się nie może. Ale ostatecznie na­
wet u nas wpływ ten nie jest jeszcze do tego sto­
pnia wszechwładny, aby pochłaniać miał wszelkie 
wyższe aspiracje. Miłość do kobiety, ehoć bez 
kwestji potężną w danym razie stać się może 
dźwignią zarówno wzniosłych czynów, jak postęp 
ków nizkich, nie absorbuje jednak w zupełności, 
wszystkich dążeń społeczeństwa, nie jest jedyną 
gwiazdą przewodnią najdodatniejszych jego jedno-

jący dotychczas gaziki z perłowej muszli, będą 
musieli teraz co innego wyrabiać.

Widzimy z tego, że należy dźwigać takie 
rodzaje priseiiaysła, które nie należą od kanjan 
ktur cłowych, a dźwigać je trzeba rychło, ażeby 
zatrudnić ręcs wolne, których coraz więcej będzie. 
Głównie je«t to zadaniem społeczeństwa i samych 
interesowanych, a nie rządu. Rtąd nie może nic 
innego przedsięwziąć, tylko starać się a handlowo- 
poliśyesae zabezpfeesenia o ile się tylko da. W tej 
mierżą minister handlu gorliwie zapobiega, zwła­
szcza co do W r chodu. Z Egiptem zawarto już 
traktat handlowy, z Bałgarją rokowania są na 
ukończeniu, w Turcji musiano prowizorycznie 
przedłużyć poprzedni traktat, gdyż nie ma spo­
sobu, żoby apatyczną Portę do pośpiechu w ro­
kowaniach skłonie. Stosunki z Serbją już się 
polepszyły, wojna o nierogacizuę ustała i nawią­
zano rokowania względem upalenia ogólnych sto­
sunków handlowych. Co do Rumuuji, to los ewen- 
tuslnego traktatu od niej samej zalaży. Traktaty 
te mają dla naszego handlu bardzo doaiassłe zna­
czeni?. Przy tej aporobneści pożyteczną rzeczą 
będzie poznać bodaj główne liczby nassego obr.tu 
towarów w handlu zagranicznym. W  pierwszej 
połowie tego roku wywieziono z AuRro -Węgier 
towarów za 364 5 miljony. Z powoda nieurodza­
jów wywieziono płodów roi -iczych mniej, aniżeli 
w roku zeszłym, natomiast podniósł się eksport 
następujących artykułów; cuktsr, spirytus, piwo, 
drób, dziczyzna, jaja, saaslec, mięso i woły, wę­
gle, futra, skóry, ozokeiit, rudy, żelaza i różne 
półfabrykaty. Zmniejszył zię eksport następują­
cych artykułów przemysłowych, jak : suknie, obu­
wie, szkło, porcelana, meble, wyroby metalowe.

W tym samym czasio wpłynęło do kas pań­
stwowych 2a cło 23,056.702, o 1,048.657 zł. czyli
0 4 8% więcej niż w tym samym ckrełio roku 
poprzedniego. Przywieziono do Austaji w tym 
czasie towarów za 305 aflljonów, co w porówna­
niu z wywozem 364-5 daje ad,ivom handlowa 
59 5 mil. zł. Stan ten, wcale pomyślny, jest ja 
dr.ak gorszym aniżeli był w roku zeszłym z po­
wodu nieurodzajów, gdyż dużo ceraaliów musiano 
sprowadzać. Ważną bardzo rzeczą jzst, to, że do 
rubryki wywozu przybywają corocznie nowe ar­
tykuły.

Gdyby u nas był ruch przedsiębiorczy, wy- 
kary takie pouczałyby naszych producentów, jakie 
artykuły mogą aię opHdć na wywóz. Polacy, ja­
ko urzędnicy, mają wielki mir na wschodzie, np. 
w Bośnji i Hercegowinie, czyż nie mogliby nasi 
przemysłowcy i kupcy zbadawssy stosunki w kra 
jaeh wschodnich i stosując się do nich, wyayłsć 
do tych krajów swoich towarów, osiedlać się tam, 
albo przynajmniej operacja handlowe tworzyć? 
Mogliby to uczynić nietyika w Bośnji i Hercego­
winie, ale także w Bałgarji i Turcji. L?cs jest 
to chybs kss5.r-.ie do głuchych. Dla potrzeb sa­
mego kraju nie ma u nas w bardzo wielu gałę­
ziach właśnej produkcji i pozwalamy się zalewać

1 obcym. Jeszcze większym jfcit grzechem, że nie 
chcemy należycie popierać i brodć nawet tycb 
niewielu produkeyj, które przecie posiadamy. A 
przecież wszystko to powinno być inaczej.

Komisje egzaminacyjne.
Rozporządzeniem z dnia 30 siepnia 1890 do 1. 

16.636, ustanowił J. E. p. Minister wyznań i oświe­
cenia okład knmiayj egzaminacyjnych dl* nauczycieli 
szkół ludowych w Galicji, n» trzyle'ni okres fankcyj- 
ny od początku roku szkolnego 1890/91 do końca 
roku szkolnego 1892/93.

W myśl tego rozporządzenia, wchodzą w skład 
tych komisyj następujący członkowie.

Komisja egzaminacyjna we Lwowie.
Dyrektor komisji ; Zygmunt Sswczyński, dyre- 

■ ktor c. k. męskiego stm narjnm nauczycielskiego we 
i Lwowie.

Zastęp;a dyrektora: Ludwik Ddedzieki, dyre- 
• ktor c. k. żeńskiego sonńnarjum nauczycielskiego we 
Lwowie.

Ciłoukow e komisji; Placyd Dziwiński, Anatol 
Wachnianin, Maran Łomnicki. Leopold Weigel, Wło- 
d:um erz Szuihiewicz, Łucjan Tatom,v, Adam Kulicz- 
kowsr.i, Aleksander Barwińil-i, Bazyli Tysowski, Emil 
Pa tycki, dr. Józef Żuliński, dr. Mabsymiljan Kaw- 
czyńs: i, J n Biczaj, Wincenty ITschirschnitz, Mie­
cz) sław Bitraiowski, Łukasz Zwierkowski, Józef 
Piórkśoaicz, Jan Czubslsi, Karol Młodnicki, Edward 
Madeyski, Tadeusz Laogie, Hipolit Morgenbesser, 
Władi sław Wszelaczyński.

Nadto jako specjalni egzaminatorowie w razie 
potrzeby: Jan Amborski i Stefsnja Wcchslerowa.

I I .  Komisja egzaminacyjna w Krakowie.
Dyrektor komisji : Winceaty Jabłoński, dyre­

ktor c. k. żeńskiego seminarjum nauczycielskiego w 
Krakowie.

stek. Pomijam przytem w zupełności fakt, że. mi­
łość Wokulskiego do Izabelli, jak ją odmalował 
autor, sp/awia wrażenie patologicznego objawu, 
płodu bardzo chorobliwej wyobraźni.

W ogóle zar ueić można Prurowi, że ze zby­
tnim pesymizmem zapatruje się na nasze społe­
czeństwo, a mianowicie na pojedyńcze jego war­
stwy. Prz,patrzmy się n p., w jakich kolorach 
wystawia autor „Lalki" nasze arystokrację. Są to 
w najlepszym razie dobremi chęciami ożywieni la ­
dzie, a nawet idjoci, jak b ron Krzeczkowski, al­
bo szubrawcy w rodzaju Starskiego. W całej tej 
licznej galerji rep- ezentantów tak zwanej śmietan­
ki naszego towarzystwa, nie znajdziesz jednego 

| człowieka z iharakterem, mającego jakie t kie wy­
obrażenie o rzeczywistych potrzebach swego spo­
łeczeństwa. Nie czuję w sobie najmniejszego po­
wołania do stawiania w obronie tej przez autora 
tak po macoszemu traktowanej kasty, nie jestem 
bynajmniej ślepym na liczne jej winy i wady ; lecz 
mimo to trafiać nie może do mojego przekonania 
tak ryczałtowe potępienie warstwy społeczeństwa, 
która zwłaszcza w ostatnich czasach wedle moż­
ności stara się zmyć winy swych ojców i na każ- 
dem niemal polu społecznej pracy przoduje innym 
warstwom swoją ofiarnością i poświęceniem. Nie 
ulega, co prawda, najmniejszej wątpliwości, że jak 
w ogóle każdy stan, i arystokracja nasza liczy 
wiele, więcej nawet może niż, zważywszy na 
wyjątkowe nasze warunki spodziewaćby się nale­
żało, jednostek, dla których zasada noblesse ob­
li ge nakazującego nie posiada zcaczeóia, ale jedno­
stki te nie stanowią na szczęście całego stanu. 
Przytem w uwydatnianiu życia tej sfery towarzy­
skiej autor widocznie znajduje się na obcym sobie 
gruncie; uwydatnia się tutaj może brak tej osobi­
stej obserwacji, która w tak wysokim stopniu 
interesuje czytelnika przy opisie ludzi i życia 
warstw innych.

Swoją drogą w niewiele jaśniejszych barwach 
maluje autor i resztę naszego społeczeństwa. — 
Wszelkie zamiary człowieka żelaznego czynu i

Zastępca dyroktora -. Andrzej N izio ł, dyre­
ktor c. k. męikiego seminarjum nauczycielskiego w 
Krakowie.

Członkowie komisji: Leon Płcrard, Antoni Żu­
kowski, Franciszek Preisentanz, dr. Juljan Zgorzale- 
wicz, Piotr Prysak, Józef Dobrowolski, dr. Józef 
Tretiak, Stanisław Twa>óg, Juljan Maciołowiki, Pa­
weł Wandasiewicz, Andrzej Łapiński, Wojciech Wuj- 
cik, Ludwik Swolkien, Wiktor Barabasz.

Nadto jako specjalni egzaminatorowie w razie 
potrzeby: Matylda Łuszczyńska, Jan Ostrowski i
Wincenty Rychling.

II I . Komisja egzaminacyjna w Przemyślu.
Dyrektor komisji: Bolesław Baranowski c. k. 

kraj. inspektor szkół ludowych
Zastępca dyrektora: Ks. Józef Fałat, dyrektor 

żeńskiego seminarjnm nauczycielskiego w Prze­
myślu.

Członkowie komisji : Tytus Słoniewski, Stefan 
Kling, Antoni Kozłowski, Wilhelm Nowina Przybyl­
ski, Erazm Fangor, Herman Kulisch, Franciszek 
Szafran, Stanisław Kapłański, Wanda Dembowska, 
ks. Mabsymiljan Kopko, Ludwik Dietz, Atanazy 
Hyk, Mieczysław Stamniewicz, Teofil Czikiel, Wiktor 
Krzanowski.

IV . Komisja egzaminacyjna w Stanisławowie.
Dyrektor komisji: Dr. Seweryn Dniestrzański, 

c. k. kraj. inspektor szkół ludowych.  _
Zastępca dyrektora: Juljusz Turczyósbi, dy­

rektor c. k. męskiego seminarjum nauczycielskiego w 
Stanisławowie.

Członkowie kom isji: Eustachy Lewicki, Michał 
Rsmbacz, Leopold Seidler, dr. Jan Jachno, Jan Jab- 
kowski, Jan Kubisztal, Jan Rotałowski, Grzegorz 
Nowicki, Ignacy Cybulski, Karol Kratochwila, Rudolf 
Lndwig, Jan Steusmg.

V. Komisja egzaminacyjna w Tarnopolu.
Dyrektor komisji: Dr. Seweryn Dniestrzański, 

c, k. krajowy inspektor szkół Indowych.
Zastępca dyrektora: Władysław Boberski, dy­

rektor c. b. męskiego seminarjum nauczycielskiego 
w Tarnopolu.

Członkowie komisji: Dr. Maurycy Matuszewski, 
Józef Nogaj, Felifis Głowacki, Jan Lang, Karol Sta­
niewicz, Jan Mstijów, Juljan Zubczewski, Emil Mi- 
rhtłowski, Władysław Satke, Marcin Gliwa, Marceli 
Lewiński, Karol Falkiewicz, Jan Brzezina, Józef 
Horitza.

F7. Komisja egzaminacyjna iv Rzeszowie.
Dyrektor komisji: Stanisław Olszewski, c. k. 

krajowy inspektor szkół ludowych.
Zastępca dyrektora : Roman Yimpoller, dyrektor 

c. k. męskiego seminarjum aan.zycielskiego w Rze­
szowie.

Członkowie komisji: Tomasz Tokarski, Filip 
Świstuń, Henryk Strona, Adolf Engel, Antoni Uhma, 
Fracciszek GoLtwald, Konstanty Steczkowski, Edward 
Nowotny, Marciu Kaczor, Teofil Dzierzyńiki, Teodor 
Truka, Tadeusz Dąbrowski, Jan Krawecki.

VII .  Komisja egzaminacyjna w Tarnowie.
D/ioktor komisji: S.anistaw Olszewski, c . k 

krajowy inspektor szkól ludowych.
Zastępca dyrektora: Ferdynand Tabeau, dyrek­

tor męskiego seminagum nauczycielskiego w Tar­
nowie.

Członkowie komisji: Jan Kórnicki, ks. Fran­
ciszek Krysta, dr. Władysław Saredyński, Hipolit 
ParasiewKz, Franciszek Nowicki, Jau Rusz zyński, 
Alfred Kuciński, Franciszek Arzt, Wojciech Ry- 
glowski, Karol Gidzień, Jan Swoboda, Franciszek 
Migdał, Józef Bereczkowski.

Mały T̂ ejłeloiio
Odgadywanie myśli.

Sprawie, dziś na drugi plan zagadkami hypno- 
tyzmu zepchniętej, a mianowicie odgadywaniu cudzych 
myśli, w pracy swojej, dotyczą rej hypnotyzmu, słów 
parę poświęca profesor dr. Oberstoiner.

Autor wymienionej pracy zastrzega się, iż tak 
doświadczenia spirytystów, mniemane ich „cuda", jak 
i odgadywanie myśd cudzych, nic wspólnego z hy- 
pnotyzmem nio msją, a opierają się wprost na przy­
czynach czysto mechanicznej zewnętrznej natury

Czernie bowiem jest owo odgadywanie myśli ? 
Ktoś całą nwagę swoję ześrodkowuje na pewnej 
czynności, którą odgadują-y ma wykonać. Obiedwie 
osoby pozostają ze sobą w bezpośrednim cielesnym 
związku, najczęściej za pomocą dotykania rąb,

Dr. Obersteiner doświadczenia powyższe odby­
wał często tak na sob e, jak i na drugich.

Oto, co o jednem z nich opowiada:
„Żądano myślą odemnie, abym poszedł d>.< for­

tepianu, otworzył go i dwa uderzył tony: c i e, je­
den po drugim. Lewą ręką zasłaniałeś! oczy clnutbą, 
podczas, gdy przewodnik mój lekko bardzo trzymał 
innie za lewe ramię.

— — a— w m w — — mai— m a — s

inicjatywy, jakim chce mieć Wokulskiego, jeśli 
nie idą zupełnie na manie, to trudne do przt by­
cia napotykają przeszkody w apatji, niedołęstwie, 
w drobiazgowej zawiści jednostek powołanych do 
współudziału na polu ekonomicznego podźwignię- 
cia narodu Owa zapowiadająca tak olbrzymie 
korzyści spółka handlu ze Wschodem, stanowiąca 
(nawiasem powiedziawszy) jeden z mniej fortun­
nych ekonomicznych wynalazków Prusa, staje się 
po krótkim przeciągu czasu łupem starozakonnych. 
A jednak za nieuda ie się tego rzekomo tak wiel­
kiego dzieła winić nie można społeczeństwa, lecz 
wyłącznie tylko bohatera powieści, który zamiast 
pilnować interesu, wolał się bawić w wielkiego 
pana.

Wkońcu wybaczyć także nie mogę Pruiowi 
roli, jaką przeznaczył w swej powieśei tak zwa­
nym romantykom, a mianowieie wystawił ich jako 
marzycieli niezdolnych do pogodzenia się z wy­
maganiami chwili bieżącej, upadających w niepło­
dnej walce z orojonemi po większej części przeci­
wnością -.i A jednak czczenie ideałów przeszłości 
bardzo dobrze pogodzić się daj -i z trzeźw'©m za­
patrywaniem się na teraźniejszość, z energiczną i 
rozumną pra ą około dobra społeczeństwa. Ten 
stary subjekt np., główny z woli autora przed- 
s-awiciel romantyzmu, mimo wszelkiej sympatji, 
jaką budzi w czytelniku, sprawia niekiedy wra­
żenie manjaka.

Prus jeść bez kweBtji najzdolniejszym z ży­
jących obecnie naszych humorystów. Nie brak też 
humoru i dowcipu w „Lalce". Dowcip ten co pra­
wda nie zawsze w zbyt wykwintnej występuje sza­
cie, ale mimo to niemało przyczynia się do oży­
wienia powieści.

Pomimo zarzutów, które nam się wydsiwały 
słusznemi, w każdym razie „Lalka" * jeBt zjawi­
skiem wyjątkowem w naszem powieściopisar, itwie.

P.

Ilekroć poruszyłam się w kieiuakn niewłaści­
wym, odczuwaloai wnet pewien ledwo żo dostrzegalny 
opór w prowadzącej mnie dłoni, który natychmiast 
znikał w razie zbliżania się mojego do fortepianu. 
Gdym n*stępnio zwolna przesuwał pslcem po klawia­
turze, odczuwałem nad tonami c i e lak kie drgnię­
cia, jzkoby „przyiwalująca" dłoni przewolaika.

Innym razem postawiono mi za zadame ujęcie 
jakiegoś w y so k o  ustawionego przedmiotu ; wyraź iio 
doznałem impulsa we wskazanym kiemnkn ze strony 
prowadzącej mnie osoby, jakkolwiek U  uporczywie 
twierdziła, i i  żadnego nie wykonała rucha.

Wysiępując w roli przewodnika, bardzo czę­
sto, choć niozawsze, pomimo całej uwagi, nam przy­
łapywałem się na ruchach ręki, które łatwa odga­
dującego kierować mogiy. Ależ ile razy impuls ten 
z mojej strony tak musiał być drobnjm, ie  mimo 
chęci po-.hwycetiia go, nie byłem w stanie go od­
czuć ?“

Rozwiązanie to proste zawiłej pozornie za­
gadki.

Oczywiście im przewodnik z większem natę­
żeniem myśl swoję przelać pragnie w odgadującego, 
tem łacniej bezwiednie zupełnie kieruje nim me­
chanicznie,

Ze swej strony odgadujący 'm mniej zastana­
wia się, starając się za pomocą kombinacyj rozumo­
wych dojść do cela, tem łacniej poddaje się kie­
rownictwu mechanicznemu przewodnika i tem łacniej 
zadanie rozwiązuje.

J*sną jest przytem rzeczą i nie ulega wątpli­
wości, iż niezależnie od znacznych osobistych różnic 
w subtelności odczuwania onych bezwiednych impul- 
bó w , ciągłe ćwiczenie i wprawa czułość danych osób 
w tym kierunku niezmiernie kształcą i wyrabiają

Z f a Z j r o i T L i l i s a * .

Lwów 23 września.
Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swoj szka- 

tały gminio Pikułowice w powiecie lwowskim, na bu­
dowę szkoły zapomogę w kwocie 100 zł.

Konkursa. Zamiejska Rada tzkolna okręgowa 
we Lwowie ogłasza konkurs na stale posady nauczy­
cielskie: a) z płacą 300 zł. i wolnem pomieszka­
niem przy szkołach etatowych w Cnrośaio starem, 
Czeropinie, Dmytrowieaeh, Glinnie, Grzędzie, Kamie- 
n.jpolu, Kleparowie, Kozielnikach, Krasowie, Lesieni- 
cacb, Lubiauce, Maliczkowcach, Mikłaszowie, Mtło- 
szowicach, Mostkach, Polanie, Srokach a l Szczerzcc, 
Tołszczowie, Zarudca-h i Zama^stynowie, b) z płacą 
250 zł. i wolnem pomieszkaniem przy szkołach filjal- 
nych w Basiówce, Brzucbowicftch, Czerkasach, Hor- 
baczarh, Kozicach, Popielanach, Solance, Siedliskach 
i Serdyce.

Kandydaci lnb kandydatki ubiegający s'ę o je- 
dnę z tych posad ma;ą wnieść swe podania do 31 
października b. r. do zamiejskiej okręgowej Rady 
szkolnej we Lwowie

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował Leona Weinara, kancelistę do prowadze­
nia ksiąg gruntowych przy sądzie powiatowym w 
Podgórzu, prowadzącym księgi gruntowe extra sta 
tum  przy sądzie obwodowym w Nowym Sączu.

Wybory uzupełniające. Wybór uzupełniający 
jednego posła na Sejm krajowy z ciała wyborczego 
większych posiadłości byłego obwodu krakowskiego, 
odbędzie się w Krakowie dnia 13 października br.

Ponieważ rozpisany po raz drugi na dzień 11 
września b. r. wybór uzupełniający jednego członka 
Rady powiatowej stanisławowskiej, z miasta Stani­
sławowa nie przyszedł, z powodu braku komplotn 
Rady gminnej do skutku, - przoto-rozpijano po raz 
trzeci wybór uzupełniający tego członka Rady na 
dzień 21 października br

Konsulem austrjackim w Kijowie mianowano 
p. Franciszka Sponera.

Wybory do Rad powiatowych. Do Rady pow. 
w K o l b u s z o w i e  z grupy większych posiadłości 
wybrano jednomyślnie pp. Czesława Kozłowieckiego, 
właśc. dóbr, Maksymiljana Zdnlskiego, dzierżawcę; 
Henryka Niewiarowskiego, dzierżawcę; Karola Hipp- 
manna, właśc. dóbr; dr. Jana Hupkę, właśi. dóbr; 
Jana Błotnickiego, wlaś;. dóbr; ks. kan. Franciszka 
Szajnoka; Józefa II'molacza, naczelnika sądu.

Temperatura. Termometr +  16° R. Barometr 
770w. Niebo jasne, dzień prześliczny, pojodny i  
ciepły.

Ofiara. Dla p. Jnljana Borowicza czeladnika 
ślusarskiego z ulicy Sieuiawskiej nr. 11, otrzymali­
śmy od Stefci i Jasia Domaszewskick 5 zł., a od 
ks:ędza N. N. 2 zł. i odesłaliśmy natychmiast temu 
biedakowi.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 25 b. m. o godzinie 7 wieczorem.

Odznaczenie. Michał Chomicki, podoficer 10 
p. p., syn mieszczanina z Przekopnia, otrzymał duia 
17 b m. w Przemyśla w obecności grona oficerów i 
podoficerów pułku, z rąk pułkownika trzy dukaty w 
złocie, nadesłane mu s minis/erjum wojny jako na­
groda, za jego pełną energji ciynaość ratunkową 
przy pożarze w Hurku. Oprócz tego mianowano Cho- 
mickiego p utocowym, i wręczono mu pisemne po­
chwały od ministerstwa wojny i k 'mendy korpusu.

Stypendjum. Wydział Czytelni polskiej w Czer- 
niowcach postanowił roepisać konku s na stypendjum 
ustanowione z zapisu ś. p. Jakóba Orłowicza. Sty 
pendjnm to obaonie po raz pierwszy wchodzi w ży­
cie. Wynosi ono 50 zł rocznie i jest przeznaczonem 
dla ucznia gimnazjom czerniowieckiego, polskiej na­
rodowości.

W procesie Farkasza, o oszustwo loteryjne, 
ostateczna rozprawa odbędzie się dnia 27. paździer­
nika br.

Pożar. Z Wielkich Ócz donoszą nam: Dnia 19 
bm. wybuchł pożar w Wielkich Oczach w pow. jawo­
rowskim. Ofiarą ognia padło 5 zagród włościańskich, 
z których zaledwie jedna była ubezpieczoną. Ogień 
wszczął się w domu pisarza gminnego Loresa, gdzie 
dzieci bawiąc się zapałkami, podpaliły w pobliżu do­
mu leżącą słomę. W piewszej chwili po wybuchu po­
żaru nie rzucono się wcale na ratunek ogniem zagro­
żonych domów, i tylko energji p. Stanisława bar. Ila- 
gena, właśc. dóbr. w niespełna 10 minut przybyłemu 
ze swą dworską sikawką i p. St. Dobrzańskiemu za- 
rządzcy lasowemu, którzy obaj dzielnie akcją ratunko­
wą kierowali, zawdzięczyć należy, że zdołano rozhu­
kany żywioł opanować. Mieszczanie obojętnie przypa­
trywali się pożodze. Przy tej sposobności zaznaczyć 
musimy, że w mieście naszem nie ma policji ognio­
wej i wszelkie przepisy pożarne nie są wcale prze­
strzegane, lecz to nie dziw, gdyż od lat 12 przeszło 
burmistrzem naszym jest żyd, wskutek czego wszędzie 
też w miasteczku naszem panuje iście żydowska go­
spodarka.

Nieszczęśliwy wypadek. W Tarnowie dnia 20 
bm. około godziny 9 dojeżdżając do masztami uła­
nów na Strusinie, spadł z konia rotmistrz Brzozowski, 
a ponieważ jedna noga jego została w strzemieniu, 
więc spłoszony koń ciągnął kilka dsiesiąt kroków nie­
szczęśliwego jeźdźca za sobą. Wskutek tego wypadku 
rotmistrz Brzozowski poniósł ciężkie uszkodzenia , a 
nawet złamał dwa żebra.

Zmarli Leopold Łukasiński, żołnierz z r. 1848 
-i 1863, zmarł w zakładzie drohowyzkim w 67 r. ty­

cia. — W Ihrowicy pod Tarnopolem zmatł w 22 r. 
życia Karol Czerwiński, ukończony słuchacz uniwer­
sytetu lwowskiego na w, działo prawniczym. —  Joa­
chim Scbmitz, b. obywatel z Podola rogyjakiego, 
zmarł w Tarnowie w SI r, życia. — Mskaymiljan 
Stosik, braciszik z zakonu 0 0 . Reformatów, zmarł 
w Przemyślu. — Gustaw Stelczyk, em. jenetał major 
zmarł w Kremsmuuster (w Górnej Austrji) w 72 ro­
ku życia. Zmarły był jenerałem we Lwowie od roku 
1870 do 1876 i znanym był ze zbierania starych 
zbroi. — W Gorlicach zmarł Edmund Milerowicz, 
urzędnik kolei państwowej w 42 r. tycia. Sp. zmarły 
należał w r. 1863 do oddziała Czachowskiego, a po 
rozbicia tego oddziale ranny, dostał się do niewoli i 
drogą administracyjną został wysłany na 4 lata ao 
kopalń sybirskich. — Stanisław Libel, Błachacz praw 
i jednoroczny ochotnik 15 p., zmarł we Lwowie. — 
Fryderyk Kowalewski, b. nauczyciel Indowy, zmarł 
we Lwowie w 61 r. życia.

Na kilkudziesięciu skrzynkach pocztowych
zamalował ktoś wczoraj w nocy polskie nap sy, a na 
zatartem miejscu napisał: „A rasskij napys hde“. 
Policja rozwinęła energiczne śledztwo, aby wykryć 
autora owych napisów i lubownika „russkich" na­
pisów.

Superjorem Bazyljanów we Lwowie, miano­
wano ks. Michała Andrzejczaka T. J.

Zamach morderczy. Wczoraj wieczorem do 
jednego ze znanych masarzy, p. Underki jun. zgioaił 
się niejaki H. i przedstawiwszy mu się jako ubogi 
uczeń seminarjum nauczycielskiego, prosił go o no­
cleg. P. U. powodowany litością, pozwolił mu u sie­
bie przenocować, a poczęstowawszy go sutą kolacją 
kazał mu posłać w swoim pokoju. Gdy H. już się 
położył do łóżka, p. U kończył swe dzienne rachun­
ki, przyczem H. miał sposobność zobaczyć, iż p. U. 
ma przy sobie kilkaset zł.

Gdy więc p. U. położył się do łóżka, H. my­
śląc, iż p. U. jnż zasnął, chciał skraść mu pieniądze, 
lecz gdy zobaczył że p. U. nie śpi, uderzył go tak 
silnie polanem w głowę, iż p. U. na chwilę stracił 
przytomność, a następnie dalszemi uderzeniami tak go 
pokaleczył, ii  zagraża niu niebezpieczeństwo utraty 
tycia. Zwabiona wołaniem o pomoc słnżba p. U. 
przytrzymała H. i oddała w lęce sprawiedliwości.

Od komitetu kolonji wakacyjnej dla dziew­
cząt otrzymujemy następująco pismo:

„Kolonistki, które wróciły z tegorocznych wa- 
kacyj, zebrały się przed komitetem pań w lic bie 74, 
aby im podziękować za trudy podjęte około ich zdro­
wia. Z 74 kolonistek, 4 5  było umieszczonych na ko­
lonji w Synowódzku. pod kierownictwem pań: Fran­
ciszki Seelig, Stanisławy Łukawskiej i prowadzącej 
gospodaratwo p. Karoliny Sołtysowej.

Tryb iy  ia mały h koloniaUk był w tym roku 
zupełnie ten sam, co w latach ubiegłych. Ko'oni,tki 
gimnastykowały się. śpiewały, odżywiały, kąpaty, w 
dnie pogodne robiły, z razu bliższe, potem dalsze 
wycieczki i zwiedzały miejsca godne widzenia w 
okolicy.

C'ę-to zawitał do nich ktoś z łaskawych goś i, 
a wtedy było jnż prawdziwe święto dla małych dziew­
czynek. Robiły też co mogły, aby przybyłych przy­
jąć jak najuprzejmiej, sp ewały, tańczyły, lnb grały 
krótkie komedyjki, czasami nawet wcale udatn.e. 
Twarzyczki pełne, rnm ane, tryskające zdrowiem, oto 
najwymowniejszy d->wód jak im służyły wakacje, któ­
re niestety, jak wsłysko dobre na świo.ie prędko 
minęły, ale pozostawiły w serduszkach małych driow- 
czynek niezata tą wd ię zność dla swoich dobroczyń­
ców i w ogóle d a całego społecz ń-twa, którego 
ofiarność umożliwia utworzenie kolonij wakacyjnych, 
a w daszy zostawiły za mb nowych wyobraiiń i po- 
dnioślejszycb myśli, które rodzi przebywanie wśró'3 
pięknej natury.

Może jeszcze korzystniej spędziło wakacje po­
zostałych 29 kołonistek, umieszczonych* w doma.h 
prywatnych. Pierwszy raz w tym roku wszedł w ży­
cie zwjezaj wy;yłania ubogich dzieci do domów pry­
watnych, zacnych ludz , którzy je przyjęli na cały 
czas wakacji, nie bojąc się trudów, jak e bądź co 
bądź pociąga za sobą pobyt kilku małych, nieznanych 
dz ewczynek. Ale miłość bliźniego ?acnycb tych ludzi 
silniejszą była niż iune względy. Nie tylko, że przy­
jęli do siebie mała dziewczynki, ale zajęli się nimi 
jak własnemi dziećmi, starając się im każdą chwilę 
i li pobytu u siebie uprzyjemnić, Rozrzewniające są 
opow,adan'a kolmistek o pobycie w każdym z takich 
domów. „Smarzjłam konfitmy razem z panią", po­
wiada jsdna, inna znów dodaje: „Ja zawsze nalewa­
łam herbatę i clndziłam z samą panią na przechadz­
kę". „Mnie mój dobroczyńca opowiadał w.ele rzeczy 
z przeszłości", woła trzecia, był nim bow em dawny 
żołnierz polski.

Przykład cuda działa, z piiwnośdą toż i tych 
kilka p-zykładów znajdzie licznych naśladowców i na 
drugi rok znajdzie się więcej takich domów, które 
zechcą zająć Bię ubogiemi dziećmi przez czas wakacji, 
otrzymując w nagrodę za swe poświęcenia dozgonną 
wdzięczność dzieci i błogosławieństwo rodziców.

Komitet pań otrzymawszy serdeczne wyrazy po­
dzięki, przesyła tym wszystkim, którzy się do roz­
woju kolonji przyczyniają i dają gościnę kolonutkom 
w swoich doma h, krótkie, ale wymowae: „Bóg
zapłać!“

Z Dobromila nam piszą:
Nasza Rada miejska ukonstytuowała się wresz­

cie, a obawy wyrażone przeze muie w poprzednich 
korespondencjach umieszczonych w Przeglądzie, nie­
stety ziściły się całkowicie.

Chociaż w pierwszem kole wyborców wybrano 
katolików, mimo to żydzi pozostali w większości i 
i mamy zwierzchność gminną złożoną z samych żydów. 
Piękny horoskop na przyszłość!

Burmistrzem wybrano Hersza Blumenfelda, za­
stępcą jego Łajbę Braunera, asesorami zaś: Moezka 
Richtera, Icka Sternheima i Natana Borala ; żydzi 
chcąc dać dowód swej wspaniałomyślności, pozwolili 
jednego katolika wybrać asesorem, jest nim p. Teofil 
Brzozowski. Rezultat więc tak i: Burmistrz, zastępca, 
4 aiesorów i 14 radnych żydzi, którzy wszelkie po­
rozumienie ze strony katolików odrzucili ze wzgardą.

Przeciw wyborom tym wnieśli katoliccy wyborcy 
miasta naszego protest.

W mieście naszem wszędzie górą żydzi, a znaj­
dują się nawet — niestety zaznaczyć to musimy -— 
i katolicy, którzy gospodarkę tę żydowską popierają. 
Wszystkie przedsiębiorstwa, wszystkie handle u nas 
spoczywają w rękach żydowskich. I tak: sól powia­
towa jest w rękach Icka Stoinheima, drzewo w lasach 
kameralnych i całej okolicy w rękach Nalana Borala, 
dostawa drzewa na salinę również w rękn Natana Bo­
rala, a wyrób gontów i wszelkie przedsiębiorstwa — 
jak budowa ratusza, szkoły itp. —  spoczywają dla 
odmiany jut nie w ręku Natana Borala, lecz w ręku 
spółki „Boral et Comp."

Teraźniejszy pan burmistrz podobno nie umie 
ani pisać ani czytać po polsku.

Ze Złotnik donoszą nam, że w niedzielę dnia 
21 b. m, wybuchł tam pożar o godzinie 12 w połu­
dnie, właśnie w chwili, gdy w kościele zaczął ksiądz 
proboszcz kazanie. Gdy wieść o pożarze rozeszła się 
między pobożnymi w kościele, wszyscy wyruszyli tłu­
mnie z kościoła na miejsce pożaru, lecz mimo chęci 
ratowania nie wiele uczynić mogli, gdyż Złotniki nie 
posiadają ani jednej Bikawki, a chociaż istnieje tu 
ochotnicza straż ogniowa (może dla tytułu tylko ?),
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której przewodniczącym jest miejscowy nauczyciel, to 
przy pożarze żaden z jej członków cię nie pojawił i 
n» ratunek nie podążył.

Pa=twą ognia padły 3 budynki i kilka stołków 
zboża. Ogień z pewnością byłby się dalrj rozszerzył, 
gdyby me była p śpieszyła na ralunek tutejsza ątraż 
skarbowa, z pp. Władysławem Grenelem kierownikiem 
i Stanisławem Zawalnickim nadstrażnikiem, na czele, 
której nadludzkim prawie wysiłkom udało się przy 
pomocy ludzi ogień ugasić. Za ten czyn obywatelski 

7 skłrdają mieszkańcy Złotnik, straży skarbowej serde­
czne podziękowanie.

Naruszenie granicy. Jak wiadomo, pomiędzy 
naszym krajem a Węgrami od lat wielu tocny się 
Bpór o granicę nad Morsaiem Okiem. Słuszność po­
kazała się po stronie polskiej, ale ostateczne roz­
strzygnięcie pporu —  przekazane oba ministerstwom 
dpraw wewnętrznych — zalega gdzieś podobno z po­
wodu starań Węgrów.

Pan Władysław hr. Zamoyski przy wprowadze­
nia go w posiadanie dÓDr Zakopane objął także część 
spornąMorskiego Oka należącą do dóbr za kopańskich i 
spokojnie ją dzierż/łdo początku lipca roku bieżącego. 
Wtem pełnomocnik ki Hohenlobego, poseł Edward 
Kegel, wniósł sbaigę na hr. Zamoyskiego do sądu 
węgierskiego w Starejwsi na Spiżu o naruszenie gra­
nicy. — Sąd węgierski (pomimo tego że ów sporny 
kawałek w rzeczywistości należy do Galicji) skargę 
przyjął, co więcej dwa razy nr/ędował jut nie na 
miejsct rzekomo spornem, lecz na miejscu połoionem 
w granicach Lraju naszego, na ziemi polskiej, w schro­
nisku Towarzystwa Tatrzańskiego nad brzegiem Mor­
skiego Oka.

Starosta nowotarski wiedział zawczasu o tej ko­
misji sądu węgierskiego, również o terminie drugiej 
komisji zawiadomił go telegraficznie hz. Zamoyski. — 
Mimo to nie poczynił on żadnych kroków', i w skutek 
tego sąd węgierski naruszył nietylko granicę kraju 
naszego ale przez to samo i granicę Przedhtaw ji bez
żadnej przeszkody ze strony władz.

Pierwsza komisja prowizorjalna sądu węgier­
skiego odbyła Bię w lipcu, a druga w dniach 2 i 3 
bm. Po przejłnchanin świadków, pos awionych przez 
kb. Hohenlobego, żandarmi węgierscy wraz z gajo­
wymi książęcymi ubawili Błnpy z napisami węgier­
skimi na wschodnim brzegu MirBhiego Oka i zrzucili 
kładkę na potoku Ryłrm (odpływie z tego jeziora), 
lamm jeszcze zostali wysłuchani świadkowie polscy i
zanim zosial wydany wyrok.

Sąd węgiersk. nie dał wiary świadkom polskim 
i skazał rządcę dóbr zakopańskich , p Manieckiego, 
na zapłacenie 32; zł., jako zwrot kosztów komisyj­
nych. Wskutek skargi, wniesionej przez hr. Zamoy­
skiego jeszcze w lipcu br. na ks. Hohenlobego o na­
ruszenie granicy, odbył sąd nowotargski oględziny 
miejscowe okolicy spornej nad M01 skiem Okiem dnia 
13 bm., nie wydał jednak dotąd żadnego wyroku. 
Sprawa powinna się oprzeć o Sejm.

Pomnik poświęcony pamięci trzynastu jenera­
łów węgiersbirb straconych w Aradzie w r 1849 za 
udział w powstaniu wępiersi em stanic w tem mie­
ście, Poświęcenie tego pomnika odbędzie się dnia 6 
października b r. jako w roczni, ę ich śmierci.

Spraw? Opłat od psow d czeka się ustawo­
dawczego załatwieni! w zbliżającej się sesji sejmo­
wej. Oto Wydział krajowy, chcąc uprościć sposób 
nadawania prawa poboru tych opłat — do czego do­
tąd potrzebną była Bażdokrotnie uchwała sejmowa 
podlegająca najwyższej sankcji — postanowił przed­
stawić Sejmowi projekt ustawy, któraby zezwalała 
gminom pobieranie opłaty do wysokości 5 zł. od ka­
żdego psa w obrębie gminy znajdującego się.

Ucnwtła Rady gminrej, nakładająca opłatę od 
psów do tej wysokości wymagałaby zatwierdzenia Wy­
dziale krajowego, do nałożenia opłaty wyższej ponad 
5 zł. byłaby potrzebną uchwała Sejmu. Omowa pro­
jektowanej ustawy nie została jeszcze zkodyfikowana, 
nie będzie irzeto może bez pożytku zwrócić uwagę 
Wydziału krr owego, iż normując ustawodawcze pra­
wo pobierania przez gminy naszego kraju opłat od 
P3Ów, należałoby ograniczyć je do psów zbytkowych, a 
wyłączyć pay używane do stróżowania gospodarstwa 
wiejskiego.

Teatr Dziś we wtoreK „Earon cygański" ope­
retka w 3 aktach Straussa Jutro we środę wzno­
wienie „Rouzina Pnrjozów", kroiochwili w 4 aktach 
zo Bzweazkiego F. Rum, pioiwszy występ p. Stan. 
Trapgzy artysty sceny łódzkiej. We czwartek „Han­
dlarka uśmiechów", sztuka japoński*. W piątek po 
raz pierwszy „Niebieska grota" krotocliwila z an­
gielskiego, pierwszy występ panny Czechowiczównej. 
W sobotę po raz pierwszy „Wiceaumirał" operetka 
Miilócfaera, Nowa wystawa.

policjant gwałtem ciągnął do a/esztu obdartego 
wisusa.

— W czem zawinił ten człowiek? — zapytał filo- 
zof-mistyk, patrząc z oburzeniem na brutalne obcho­
dzenie się policjanta z biedakiem.

— Żebrał natrętnie — brzmiała sucha odpowiedź.
Tołstoj prawdziwy urojeniec w swych pojęciach

o miłości w ogóle, a zwłaszcza o obowiązkach wzglę­
dem bliźniego, począł długie kazanie i siłą dowodów 
starał się wyjednać uwolnien:e żebraka.

Policjant słuchał tego wszystkiego z pobożno­
ścią kacapów, bił się w piersi ilekroć Tołstoj wymó­
wił imię Chrystusa, ale o puszczeniu na wolność za­
aresztowanego ani słyszeć nie chciał.

—  Człowiecze!— zawołał w końcu filozof— a znasz 
ty ewangelję ?

—• Me, wasze błagorodie, nie znam— odpowiedział 
policjant.

—  A więc widzisz, ewangelja to przepisy samego 
Boga, nakazujące, abyś nikomu z bliźnich nie wyrzą­
dzał krzywdy.

Policjant odsapnął pobożnie, zawrócił oczy aż 
po białka ku górze , ale po cliwTi zapytał ze swej 
strony:

— A wasze błagorodie czy zna regulamin policjan­
ta w siużbie?

lit . T\łstoj znalazł się w niemałym kłopocie, 
bo wiele słyszał różnych pytań i wiele na nie jako 
filozof odpowiadał, jednak z takiem spotkał się po raz 
pierwszy w życiu.

Oczywiście Tołstoj musiał się przyznać, że nic 
wie, jakim jest ten regulamin.

— A więc —  nouczał go policjant — regulamin 
policjanta w służbie, są to przepisy samego ODerpo- 
licmajstra, nakazujące przyaresztować każdego bez 
wyjątku, co natrętnie żebrze. A jeśli oberpolicmajster 
nakazuje, to jest to wolą zarazem i Boga.

Hr. Tołstoj machnął ręką z niechęcią i opowia­
dając to zajście wieczorem tego dnia w ciasnem kół­
ku swych przyjaciół, zrobił uwagę ;

— Moi kochani! stan rzeczy w Rosji jest jeszcze 
taki, że regulamin policji idzie górą przed Ewangelją.

—  Powodzie W Chinach. Lato bieżące i w Chi­
nach odznaczało sie st. aszliwemi zalewami, o czem 
kilkakrotnie wspomn aliśmy. Oto co podaje o tem 
wychodzący w Pekinie dziennik angielki Timev chiń­
ski: „Przez cały czerwiec i pierwszą poł wę lipca w 
środkowych i północno-wschodnich prowincjach pań­
stwa panowała nieustanna posucha. Po całym kraju 
odbywane procesje dla odwrócenia k lęsk i, deszczu 
jak nie sprowadzały, tak nie sprowadzały. Wre-zcie 
d. 17 lip a w okolicach wyższego Iloangho spadła 
ulewa tak obfita i długotrwała, żc w ciągu paru dni 
rzeka wystąpiła z brzegów i już w d. 21 i 22 cały 
czworobok, środkowym jej biegiem objęty, równający 
się 2/3 obszaru Prus, stał pod wodą. Spustoszenia, 
jalde rzeka poczynda, przewyższają niemal szkody 
wyrządzone pamiętnym wylewem w r. 1887. Ofiary 
w ludziach obliczają na przeszło 10.000 osób. Desz z 
trwał jednak nieustannie az do ostatnich dni lipca i 
poziom rzeki podnosił się ustawicznie; wreszcie wody 
przelały się do kanału, łączącego północne kolano 
Iloangha z Pekinem , co spowodowało zalew prowin­
cji stołecznej. Pekinie dowi dziano się o katastro­
fie dopiero wtedy, gdy woda objęła już o G mil od­
ległe miasto Tung-szo. Zamożniejsi tylko mieszkańcy 
z życiem i mieniem ujść zdołali, uboższa ludność, za­
mieszkująca drewnianemi chatami zabudowine przed­
mieścia , uległa klęsce. Woda dostawszy się na te 
przedmieścia , zniosła je niemal całkowicie. Podczas 
pierwszego szalonego naporu wody minister Li-IIung- 
Szang, otoczony 50 najwybitniejszemi osohami, 6 go­
dzin z rzędu klęczał w świątyni Ta-Ma-Miao, błaga­
jąc posąg bożka o odwrócenie klęski “ D. 2 września, 
a jest to data ostatniego numeru pisma , z którego 
przytaczam; ustęp, główne niebezpieczeństwo, zdaje 
się, minęło.

Literatura i Sztuka.
*  Kazania 0. Karolr Antoniewicza T. i. dotąd

drukiem nie ogłoszone, o których wydawnictwie pod- 
jętem przez O. Jana Badeniego T. J.w swoim czasie 
donosiliśmy, opuściły już prasę drukarską i nabyć je 
można w Redakcji Przeglądu Powszechnego (Kraków 
ul. Kopernika 26) albo u 0 0 . Jezuitów (Lwów plac 
Trybunalski 1. 2). Cena obu tomów, zawierających 53 
arkusze druku wynosi 3 zł. 50 ct. (7 marek). Księża 
nabyć je mogą za intencje mszalne.

* Znany i ceniony tłumacz poezyj Byrona i Wi­
ktora Hugo, p. Wiktor z Baworowa, przyswoił naszej 
literaturze śliczną komedyjkę tego ostatniego poety 
p. t. „Perełka." Dyrekcji naszego teatru życzymy, 
aby tę perełkę francuskiej poezji wzięła do repertoa- 
rza i zapoznała z nią naszą publiczność.

* Na wystawie tutejszej wśród wA-iu obrazów 
uderzyły nas szczególnie prace p. Augustynowicza: 
„Madonna", „Portret młodej kobiety" i dwa typy 
Wiejskie „Jasiek" i „Maryśka." Wprawdzie nie wi 
dać w nich artystycznego wykończenia, jakie duje 
tylko przebycie dobrej szkoły malarskiej, ale tryska 
z nieb rycie, śmiałość i przebija się nadzwyczajny, 
choć niewyrobiony talent.

Jeśli to prawdą, co powiadają, że p Augusty­
nowicz jest niemal autodyaaktem , tedy zasługuje on 
na szczere zajęcie się nim publiczności. Z niewielu 
mieszkających w tak uDogiem w artystów mieście na- 
szern p. Augustynowicz należy do portrecistów, którzy 
na bardzo skromnych warurkach poprzestają i poprze­
stawać muszą.

Czyżby więc w tym czasie , kiedy p. Augusty­
nowicz przechodzi twardą szkołę życia i i iężką walkę 
% losem , nie mogło się znaleść więcej zamawiają­
cych v. mego portrety Jeśli już nie w inny, to w ten 
przynajmniej sposób ułatwilibyśmy młodemu i roku­
jącemu najj lękniejsze nadzieje artyście dalsze kształ­
cenie się i środki do upragnionego dlań wyjazdu do 
Włoch lub Monachjum.

Dla takiej zatem sprawy warto pokwapić się, 
bo w wieluż wypadkach już bywało za późno.

Rozmaitości
—  Filozof a poicja. Żarliwy apostoł aż do prze 

sadj posuniętej miłości bliźniego, Leon lir. Tołstoj 
widział raz na przechadzce po ulicach Moskwy, jak

Część ekonomiczna.
§ Lwowska Izba handlowa i przemysłowa od­

była wczoraj zwykłe swoje posiedzenie comiesię­
czne pod przewodnictwem prezydenta Izby p. Ki- 
sielki.

Przed przystąpieniem do porządku dzien­
nego, radny p .  Bardaaz wniósł następującą inler 
pelację:

„Ogólnie dają się słyszeć uzasadnione aż 
nadto zażslema i utyskiwania na dyrekcję kolei 
psństwowej, a to z tego powoda, że za mało uży­
wa wagonów przy pociągach osobowych, sku kiern 
czego publiczność narażona jest na rozmaite nie­
dogodności.

Z powodu braku wagonów, zmuszeni są kon- 
duktorowie pakować do jednego oddziału po 12 
osób, a więc o dwie więcej jak na to pozwalają 
przepisy.

Zaznaczam, ża w lec ie , kiedy młodzież 
szkolna wyjeżdżała na wakacje lub powracała do 
szkół, a także w czasie kiedy rezerwiści byli po 
wołani do ćwiczeń wojskowych, brak wagonów da­
wał się bardzo dotkliwie odczuwać

Zważywszy, że nie każdy śmiertelnik może 
podróżować pierwszą lub dragą klasą, a krocie 
jeac więcej takich, kturzy za ciężko zapracowany 
grosz, z liczną rodziną i dziećmi, jechać muszą 
III. klasą, a tem samem być narażonymi i na po­
wyższe dotkliwe meiogodności i

Zapytuję świetne prezjdjum Izby handlowej 
i przemysłowej, czy wiadome jej »ą powyższe fakta 
i wnoszę-

Świetna Izba handlowa i przeiu- słowni raczy 
ze swe, strony poczynić kroki u dotyczącej wła­
dzy, celem zarsdzen’a wyżej wupouinionym niedo­
godnościom, tak dotkliwie czuć się dającym na­
szej publiczności11.

Interpelujący usass dntając w krótkości liwoję 
interpelację, zaznaczył, że wina tych rozmaitych 
niedogodności nie spada i ni na konduktorów 
ani na urzędników ruchu, bo z uznaniem pod­
nieść należy, że postępują oni z całą sumienno­
ścią i grzecznością.

Interpelację p. Bardasza poleciła Izba dorę­
czyć przez swoje prezydjum dyrekcji kolei pań­
stwowych.

Z kolei załatwiono wedle porządku dzienne­
go kilka spraw administracyjnych, odesłano do 
komisji handlowej przesłany przez Wydzia* krajo­
wy do zaopiniowania wniosek posła dr. Włodzi­
mierza Kozłowskiego w sprawie wiedeńskiej gieł­
dy zbożowej, a zgodnie z wnoskiem komisji han 
dlowej uchalono bez rozpraw;

„1 . Ustanowić, trzech senzalów we Lwowie 
dla handlu produktami rolniczemi i spirytusem.

2. Zamianować senzalów w drodze konkursu.
3. Ustanowić komisję z 4 członków pod prze­

wodnictwem radzcy sądu krajowego.
4 Uetatiowić w zasadzie, ażeby kurs efektów 

notowano w biurze za pośrednictwem dwóch mężów 
zaufania, których wynagrodzenie cd wypadku ma 
się postanowić.

5. Wykonaniem powyższych wniosków zająć 
się ma sekcja handlowa łącznie z biurem Izby, a 
odnośny referat przed>oży Izbie".

W sprawie założenia giełdy pieniężnej w na- 
szem mieście — na co znajduje się w ręku Izby

fundusz 5063 zł. 21 ct. — postanowiono obrócić 
ten funduuz na wyposażenie założyć się mającej 
we Lwowie szkoły handlowej, jeżeli giełda pienię­
żna nie zostanie otwarta w przeciągu roim.

Dla obrad nad Bprawą regulacji waluty wy­
brano na wniosek wiceprezydenta Izby komisję, 
złożoną z siedmiu członków z i rawem kooptowa­
nia nowych członkow z grona Izby lub z poza jej 
grona. Do tej komisji powołano pp. dr. Marchwic­
kiego, Stroha, Schayrra, Sokala, Piepesa, Horo­
witza i SzezepanowsKiego.

O rozpisanie wyborów uzupełniających na 19 
mandatów radnych, które gasną z końcem bieżą­
cego roku, postanowiono udać się do Namiestni­
ctwa i na tej uchwale zamknięto posiedzenie o go­
dzinie 8 wieczorem.

§ Na zbożowych targach przejawiło się w ubie­
głym tygodniu rozdwojenie te: dencji. W Ameryce, 
wbrew cic-pomjślnjm raportom waszyngtońskiego 
biura statystycznego, po sztucznie prsep^ow^dio- 
nej hauisio, nastąpił nagły zwrot ku srnżee. Za 
argsrni amerykańskie5®! po?zly targi Francji i 

Aoglji, które kraje przeważnie zaspokajają potrze- 
D> miejscowej konsumeji ziarnem anuerykań^kiam. 
Tam więc chyliły się ceny kn zniżce, lecz mimo 
o obroty szły żwawo a popyt był smacznym.

Wprost przeciwnie odbywały się operacje 
na giełdach zbożowy h środkowej Europy. Na 
nieb, pomimo aotąd nicprzełaminej wstrzemięźli­
wości koncunaentów, silna postawa producentów i 
rozbudzający się eksport, nadawały markę zwyż- 
kc-wy pr e^otygodniowym operacjom. W Austyj: 
ssczególftle, cicha walka między konanmeją, kuS*a 
przez chwilowe powstrzymanie popyta chciała ob 
mżyć er,,.y, a produkcją skończyła się zupełaem 
zwycięstwem tej oskatniej. Z rozpoczęciem tego­
rocznych zbiorów prawie całkowicie wypróżnione 
okłady publiczne i spichrze kup e.kte sk:ó iły o 
wiele tę w*lKę i jtsz ze w prz szlym miesiącu 
rzucono Bię obcesowo do zakupywania nowego 
rboża. Jak rączo rozwijał się handel wywozowy 
zaraz po żniwach, świadczą najwymowniej cyfry 
wywozowego ruchu Węgier.

Tam po koniec zeszłego mieniąca wysłano 
za granice kraju przeszło dwa m.ljony centnarów 
metrycznych zboża, a w porównaniu z rokiem 
ubiegłym ekeport pszenicy wystąpi! w roku bie­
żącym w potrójnej, eksport jęczmienia prawie w 
poczwórnej sile.

Tak znacznie zwiększony wywóz musiał po­
działać z wyżko wo na rozwój cen miejscowych i na 
ożywienie mchu handlowego. Przejawiało się to 
w ubiegłym tygodniu na targu wiedeńskim, gdzie 
obrot w pszenicy do.ńęgnął 300.000 centn. metr., 
a cena jej podniosła się o 10 do 15 ct., gdzie 
popyt o żyto był wielki i cena jego poprawiła się 
o 10 et., gdzie wreszcie cena owsa w przeciągu 
■ni kilku podskoczyła o 15 ct.

Na tamecznym targu tygodniowym, onegdaj, 
utrzymywała się dalej tendencja zniżkowa, prze­
ważnie w terminach jesiennych. W skutek tego 
kontrmina widziała się zmuszoną rozwiązać swoje 
zobowiązania i czynić znaczne zakapna na pokry­
cie własnego obligo. To dało silniejszego bodźca 
rozwojowi ceny, tak iż z chwilą zamknięcia ope­
racji płacono:

Pszenicę na jesień po 7.48—6.53, na wiosnę 
po 7.78 — 7.82, żyto na jesień po 6.82— 6.84, na 
wiosnę po 6 91—6.93, owies na jesień po 6.77 do 
6.84, na wiosnę po 6.88—6,93, kukurudzę na maj- 
czerwiec po 6.08—6 11, rzepak na jesień po 11.75 
do 11.85, na zimową dostawę po 11.80— 11.90 zł.

Przeciętna cena spirytusu na targa wiedeń­
skim wahała się między 14.82y2 a l5.V2i/i  zł. za 
towar kontyngentowany.

Towar gotowy znachodzil kupców nawet po 
cenie 15.25 zł.

Wiedeń 21 września. 
(Z) Wczoraj zakończono pod Ligaicą jesien­

ne manewra wojsk niemieckich. Zakończono je 
poważną ale wiele zoacrąrą manifestacją, która 
ponownie stwierdziła, jak ścifdemi są węzły łą ­
czące ttójprzymieye. Z naciskiem podniósł to 
w swojej przemowie cesarz Niemiec i zaznaczył to 
dobitnie w swej odpowiedzi cesarski jego aljart, 
a błyszczące szeregi bagnetów, które do zwy­
cięstw' wiódł dziad, wskazywał wnuk j»,ko najpe­
wniejszą rękojmię europejski* gu pokoju. Nie ina­
czej zrpafraje się świat finansowy na to usta­
wiczne pomnażanie i coraz lepsze uzbrajanie wijsk 
trójprzymierza. I on widzi w ni h najskuteczniej­
szą zaporę przeciw wszelkim samachcm na zakłó­
cenie europejskiego pokoju i pod puiderz m tych 
zbrojnych zastępów śmiało patrzy w oczy przy­
szłości. Przejawia Bię to dobitnie w tendencji 
zwyżkowej giełd niemieckich i naszej targowi :y 
pieniężnej, a chociaż gniotą nes w Auitru walu­
towe stosunki i wszelkie ludzkie obrachunki omy- 
bją ustawiczne wahania się kursowej wartości 
srebra i jego walka ze złotem, wiedeńska giełda 
z całą siłą opiera się deprecjacji złoia Dowodem 
tego notowania zeezłotygodniowe, bo chociaż w pa­
pierach międzynarodowych musiano pójść zs no­
towaniami g id  sąsiednich i obniżyć ich kurna, to 
jednak targ nans zamanifistował Bwoję niezale­
żność podnieisio.neuii kursem! efek ów lokalnego 
znaczenia, jak Unionów, B^nkwereinów i prze­
liczmy. h akcyj kolejowych. W papierach przemy­
słowych, r azciególaie górniczych, usposobienie 
zwyżkowe nfrmm$ło się przez cały ubiegły ty­
dzień, a wdrożona pomyślne likwidacja węgier­
skiej fabryki broni i zapowiedzi o griinderstwie 
kilku akejnych przeds.ębiorstw przez nasze banki 
silniej oddzi&lywsły na rozwój kursów, niż przez 
kontrroinę patetycznie głoszone skargi, iż w obec 
spadkiem iło ts  obniżonych ceł wchodowych prze­
mysł aus‘rjacki nie wytrsymc konkurencji z prze­
mysłem zs granicznym. VV grza zwyżkowej rubli 

(Przyniósł ubiegły tydzień chwnę odpoczyiku, co­
fnęły się one znacznie, lecz juz wczoraj znów 
przeszły w repryzę.

Oto zestawienia notowań z początku i końca 
ubiegłego tygodnia:

kredyt, austrj. 309'— — 306-75
,, węgiarz. 354’— — 351-75

angiobanki 16625 — L6C.—
aniony 241-— — 248 25
bankyereiny 118-50 — 119.75
ł&nderbansi 235-— — 233 —
ludwiki 20 5'2F — 204'—
esemiowieekie 228 50 — 229 25
renta papier. 88’- -  — 87 85

„ srebrna 88-80 — 88‘50
austrj. złota 107 iO — 106-50

„ papier. 101.25 — 101-15
węgier. złota iOl’15 — 101-65

„ papier. 99-25 — 98-80

Telegramy , ł rzeglądi£“„
Belgrad 23 września (pryw.) Na radtie mi­

nistrów odbytej wczoraj wieczorem pod prezy- 
dencją regenta RLticza, dyskutowano nad wnio­
skiem regencji, aby s p e n s  j o n o w a ć  me -

t r o p o l i f c ę  M i c h a ł a  (znanego panslawł- 
Btę) z a  t o ,  ż e  17 b. m. w d z i e ń  i m i e ­
n i n  k r ó l a  A l e k s a n d r a ,  p o d c z a s  
u r o c z y s t e g o  n a b o ż e ń s t w * ,  p i e r we j  
o d p r a w i ł  m o d ł y  za c a r a  r o s y j s i n e g o ,  
a p o t e m  z a  k r ó l a .  Decyzji nie powzięto. 
Nowa rada oubędzie się po powrocie z prowincji 
Graicza. Pansiawiśei są oburzeni na rząd i re- 
genęją, krzyczą, że Se.bja znów „zaprzedana bę­
dzie szirabom," urządzają zgromaazenia, na któ­
rych prarunują na Austrją. Ale w opinji niezależ­
nej jest zwrot stanowczy.

Wiedeń 23 września. Cesarz uwolnił marszał­
ka krajowego hr. Jana Tarnowskiego na własną 
jego prośbę z piastowanej dotąd godności, a nu 
jego miejsce zamianował Marszałkiem Galicji Eu­
stachego ks. Sanguszki.

Wiedeń 23 września. WeJług Polit. Corresp. 
cesarz niemiecki przybędzie do Wiednia l paź­
dziernika około południa i nda się wprost do 
Sehoenbrunnu, gdzie o godz. wpół do drugiej bę­
dzie podane dejeuner dinatoire. O godzinie 3 po 
południu odjeozie cesarz niemiecki na polowanie 
do Styrji, skąd 8 października, nie przejeżdżając 
przez Wiedeń, powróci do Niemiec.

Wiedeń 23 września. Poseł do Ridy pań­
stwa Sehumaeher otrzymał nominację na marszał­
ka krajowego Salzburga, a noraim cję na tę s^mą 
godność w Yorarlbergc (Przed*rulanji) otrzymał 
p. Rhomborg.

W Auotrji Wyższej, Styrji i Bukowinie w M>  
raw!e i na SHązka mianowano na nowo tych sa­
mych marszałków krajowych.

Wiedeń 23 września. Dńś przed ławą sę- 
diiów przysięgłych rozpoczęła się rozprawa by­
łego prezydenta StsatsbahYu janerała zbroi Seu- 
diera przeciw redaktorowi dziennik* Vaterland o 
obrazę czci. R wprawa trwać będzie dwa dni.

Peszt 23 września. Nemzet upiera się przy 
twierdzeniu, że ob* cnie ni6 toczą się rokowania
0 zniesienia zakazu dowożenia nierogacizny ze 
Serbji, lecz o poczynienie pewnych ułatwień w ich 
dowozie

Wedla wiadomości podanej przez Pester 
Lloyda, jest prawdopodobnem, że niez laczne ogra­
niczenia w dowozie po stwierdzaniu pizez węgier­
sko-serbską komisję wzajemnych korzyści z dniem
1 października br. zostaną zniesione, gdyż dc te­
go term.nu stan serbskiej nierogacizny będzie nor- 
mahiym, a potrzeba środków przejściowych będzie 
już zbędną.

Z kompetentnego źródła donoszą jodnak, 
że dotąd nie przyszło do stanowczego porozumie­
nia,  a układ/ toc-ą się jeszcze w węgierskiem 
ministerstwie rolnictwa.

Berno (w Szwajcarji) 23 września. Rada na­
rodowa i Rada stanów została otwarta.

Przemowy prezydentów oddawały zupełne 
uznanie postępowaniu Rady * wiązkowej w Tes- 
sinie

Massaw l 23 września (Doniesienie biura 
Stefaniego\ Cholera trwa dalej i szerzy się, jak­
kolwiek nie bardzo gwałtownie. Było nawet kilka 
wypadków wśród wojska.

Rzym 23 września. Capitan Fracassa do­
nosi, iż na wczorajszej Radzie ministrów nie zaj­
mowano się wcale ogólnymi wyborami, lecz wy­
słuchano -sprawozdania Crispiego o ustąpieniu z 
gaDmetu Seismita-Dody. Wszyscy ministrowie po­
chwalili sposób, w jaki sprawę tę rozwiązano. 
Następnie Rada min strów zajmowała się dość 
długo sprawą budżecu państwa.

Sofja 23 września. Przedwczorajsza wybory 
do rad gminnych odbyły się w całej Bułgarji 
w jak największym porządku. Wszędzie wybrano 
stronników rządu.

Bombay 23 września. Według doniesienia 
India-Times'u, podczas wyborów w kolonji Goa 
wybuchły rozruchy, w czasie których 17 wybor­
ców poniosło śarerć, wielu zaś raniono

Spandawa 23 września. Wskutek cesarskiego 
rozporządzenia, w królewskich fabrykach zakazano 
kobietom pracować w nocy.

Opawa 23 września. W trzech kopalniach 
węgia koło Dombrowy wybuchła zmowa. Przeszło 
dwa tysiące robotników nie chciało zejść da szy­
bów i w-dłuż szyn kolei górniczej podążyli do 
Ostrawy. Dotychczsr spakoiu publicznego nie na­
ruszono. Do kopalni, w których wybuchła zmo­
wa, wy*laco już wojsko.

Bombay 23 września. W Curabay wskutek 
nowego pomiaru gruntów wybuchły nieznaczne 
rozruchy. Wysłane na życzenie npboba przez an­
gielskich fcjeńtów politycznych uddz»aiy wojskowe, 
stoczyły z uzbrojonymi tlumsmi walkę, w której 
13 poddanych nsboba zabito, 20 zaś raniono

Berlin 23 września. Nordd. M ig . Z tg  zazna­
cza, iż CaprWi i Kalnoky, pod zaa azląskich ma­
newrów, mieli dość czasu, aby dę mogli wzaje­
mnie psrorumieć i wypowiedz.eć swe zapatry­
wania.

KhBickyego cesarz niemiecki przyjmował na 
andjeneji. która trwała przeszło godzinę. Cały 
zjazd w Rohnstocko pozostawił wszędzie jak naj­
lepsza wERzenie.

Paryż 23 września. Kon gros przeciwko n ie­
wolnictwu został otwarty. P. Kellera, przełożone­
go francuskiego komitetu, obrano prezydentem.

Berlin 23 września. Księżniczkę Cjnuaurht 
mhnoir&ł cesarz właścicielką 64 pułku pie­
choty.

Belgrad 23 września. Na zgromadzeniu ra­
dykałów przedłożył Padci program przyszłych 
prac skupi.-zyny. Ma się ona zająć przaprowadze- 
r.um politycznych reform i poparciem rozwija 
kraju n* polu gospodarez m Fart je radykalna 
życzy utrzymania, pokoju ze wezystkiemi sąsiada­
mi kiaju i zawsze chętnie przyjmie przyjaźcą dłoń 
każdego.

300 000 złr.
i n  o  i  x i ss, ' r y g  i* a  ó

kupując
zlr. ct.

1 pfirsj! aa lss fisy
Główna wygrana z łr. 100 OOG
Ciągnienie 1 października 1890.

1  p r o m e s ę  n a  l o e  
Wi deński komunalny.

Główna wygrana z łr . 200 000
Ciągnienie 1 października 1890.

kugust Schellenberg
dom bankowy i nantoi wymiany.

50

75

Dr. JLj. Kossak
lekarz chorób wenerycznych i skórnych, po­
wrócił i ordynuje jak przedtem przy ulicy 
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L T  D U C H
(LA DUCHESSE DALYARES.)

Przez
P I O T B A  Z L ^ C C O H S T E .  

Przeklłd  z francuskiego E. Z*

(Ciąg dalszy.)
Lania, opanowawszy wzruszenie, podniosła 

oczy, uśmiech zawitał na purpurowych jej ustecz­
kach.

— Byłeś pan — odparła — polecony mojemu 
ojcu przez najszczerszego jego przyjaciela w Pa­
ryżu. Bardzo naturalne zatem, że pragnął mieć 
pana n siebie.

— Tem nic mniej jestem mu obowiązany — 
mówił hrabia — gdyż ostatni to raz biorę udział 
w takim festynie.

— Czy zamierzasz pan opuścić nsmę wyspę ?— 
pytało dziewczę.

— Zabawię tu niespełna tydzień.
— A jednak ojciec mówił mi, że przybyłeś pan 

do Hawanny z zamiarem przepędzenia w niej 
dłuższego czasu.

— Istotnie.
— A więc nie podobało się tu psnu?
— Przeciwnie.
— Szukasz pan kraju, gdzie życie milsze?

Młodzieniec wstrząsnął głową.
—  Nie zgadłaś pani — odparł.
— Cóż więc skłania cię do tego?
— Jesteś pani ciekawa.
— A pan jesteś skrytym.
— Kto wie, czy mogę wyjawić, zwłaszcza pani, 

powód, który mnie skłania do opuszczenia tych 
stron. Być może, honor, godność osobista, zmu­
szają mnie do zachowania tajemnicy. Czy i w ta­
kim razie chciałabyś pani ją posiąść?

Laura ogarnęła go spojrzeniem tik  przeni-; 
kliwem, że młodzieniec zmieszał się widocznie. '

— Wszystko, co mi pan powiadasz — rzekła 
wesoło — zwiększa jeszcze moję ciekawość i przy­
znaję panu, że go posądzam o podniecanie jej 
umyślne.

— Jesteś pani nielitościwa — odparł hrabia — 
lecz niepodobna ci się oprzeć.

— Tem lepiej. A więc odjeżdżasz pan, bo...
— Chcesz pani wiedzieć koniecznie?
— Żądam tego.
— A więc: odjeżdżam bo, bo... jestem zako­

chany.
— vV kim ?
— W osobie pięknej, zachwycającej i dobrej 

jak anioł. Nie mógłbym jej widzieć żoną innego.
— Zdaje mi się, że jest sposób bardzo prosty 

oszczędzenia sobie tej przykrości: sam ją pan 
poślub.

— To niepodobna — odparł hrabia, z oburze­
niem.

— Dla czego?
— Jest9m biedny, a powiadają, że panienka, o 

której mówię, przyniesie w posagu mężowi kilka 
miijonów franków.

Laura nie mogła dać na to odpowiedzi,
W czasie ich rozmowy, wchodzili coraz nowi 

goście i niepodobna jej było pozostawać dłużej 
z młodym człowiekiem na uboczu.

— Daruj mi, panie hrabio — rzekła — zwie­
rzenia te są bardzo ciekawe i nie przerywałabym 
ich każdego innego dnia, dzisiaj jednak, jak pan 
widzisz, nie należę do siebie. Muszę myśleć o go­
ściach mojego ojca. Lecz — dodała — w ciągu 
wieczora dokończymy tej rozmowy, a wówczas 
udzielę ci może zbawiennej rady.

I skinąwszy mu ręką, zbliżyła się do grupy 
młodych panienek.

Tymczasem inna rozmowa toczyła się po­
między don Juaresem de Marana a Izabellą.

Trwała ona króciej, łecz miała doniosłe zna­
czenie. -

Jasica poszedł do starszej córki don Rami- 
ry i skłonił jej się głęboko.

— Gdzież jest Sebastjan? — spytała go gło­
sem wzburzonym. — Czy wiadomo wreszcie, gdzie 
się obraca?

Don Juarez skłonił się powtórnie.
— Powziąłem o nim wieści — rzekł, wodząc 

naokoło trwożnem spojrzeniem.
— Kiedy?
— Dziś rano.
— Skąd je mssz?
•— Z New-Yorku.
— Czy tam się znajdaje? v
— Został tam zamordowany.

Dreszcz przebiegł po ciele Izabeli.
— Zamordowany! — powtórzyła z przeraże­

niem. — Czy jesteś tego pewnym?
—  Jeśli pani pozwoli, przeczytam ci list, któ­

ry otrzymałem.
—  Dobrze przeczytasz mi go w ciągu nocy — 

odparła z widocznym wstrętem — lecz wpierw 
muszę wiedzieć...

— O czem?
— Jakie są zamiary hrabiemu do Ci\ray. Roz­

mowa jego z moją siostrą trwa zbyt długo.
— Czyż jesteś pani zazdrosna?

Izabela roześmiała się dziko.
— Ja — mówiła, wzruszając ramion«mi — cóz 

znowu! nie o to mi chodzi, lecz chciałabym wie­
dzieć... biada mu, jeśliby kiedykolwiek pomyślał...

— O ożenieniu się z małą? — dokończył Jua- 
res tonem zapytania.

Izabela potwierdziła ruchem gwałtownym.
— Co do tego — ciągnął dalej Marana — mo­

żesz być pani zupełnie spokojną; radziłbym ci po­
kładać większą wiarę w moje słowa. Gdyby hra­
bia ośmielił się starać o rękę Lucji, kosztowałoby 
go to drogo: pozostawiłby zapewne śmiertelne 
swe Bzezątki na wyspie Kubie. Lecz mam nadzie­
ję, że rzeczy nie zaszły jeszcze tik  daleko: bądź 
co bądź, zwrócę dziś na nich pilną uwagę i gdy­
by budowali jakie plany, postaram się je obalić. 
A zatem dziś w nocy zobaczymy się jeszcze?

-— Tak, chcę się się dowiedzieć szczegółów o 
morderstwie Sebastyana.

Don Juares skłonił się znowu z przesadną 
tym razem grzecznością i w mięszał się w tłum 
różnobarwny, który zalegał już salony i ogród.

Korzystając za swobody, towarzystwo roz­
pierzchło się. Wśród wonnych drzew i kwiatów

słychać było wesołe śmiechy, a czasem namiętny 
szept kochanków. W tym gorącym klimacie oby­
czaje są daleko swobodniejste, niźli u nas, w 
Europie. - Rzekłbyś, że inna wcale krew płynie 
w żyłach tych ludzi.

Pewien utalentowany pisarz, H. Peron, który 
wydał ciekawą książkę o Kubie, tak opisuje bal 
w tym zaczarowanym kraju: „W dekoltowanych 
sukniach kobiety wydawały mi się jeszcze pię- 
kniejszemi; blask ich oczu szedł w zawody z 
blaskiem drogich kamieni. Zdawało mi się, że 
melodyjne dźwięki wychodzące z ich ust purpu­
rowych, są jedyną właściwą mową ' namiętności. 
Chwiejne leniwe ich ruchy w tańcu zwracały u- 
wagę cudzoziemców. Twarze ich — to jakby roz­
palone do białości żelazo, nogi zgrabne, a tak 
malutkie, że odraza widać, iż właścicielki ich nie 
są stworzone do chodzenia. Ramion nie zsypują 
one pudrem, jak * nasze kobiety, używają nato­
miast tak zwanej ncascaira“, t j. miałkiej mąki, 
wytworzonej ze skorupy jaj.u - .

Lecz tatiiec nie jest najulubieńszą rozrywką 
mieszkańców Kuby, z większym jeszcze zapałem 
oddają się oni grze.

- Don Ramii o nie zapomniał o d osuszen iu  
rozkoszy tej swym gościom. W oświeconych al­
tanach rozstawiono stoliki, do których cisnęli się 
młodzi ludzie. ;

Jedyną grą, znaną w Iiawannie, jest e monte, 
rodzaj lancknechta. Jest on również hazardów - 
nym i w kilka minut można wygrać lub prze­
grać znaczne sumy." '

Pomiędzy graczami znajdował Bię takie miody 
hrabia de Civray, który nie wiedząc co zrobić 
z czarem, zasiadł do stolika i postawił parę 
luidorów.

Pierwszy jego partner nazywał się don Mi- 
quel. Był to człowiek bardzo dobrze wycho­
wany, grał również nie z namiętności, lecz dla 
rozrywki; z potzątku zatem parlja była bardzo 
spokojna. Hrabia de Civray wygryw .ł. Losy 
sprzyjały mu widocznie. 0 1  czasu , do czasu, 
zmieniali się jego partnerzy. On nie zdawał się 
nawet zwracać na to uwagi; po godzinie piętrzyły 
się już przed nim stosy złota. Zmięszany niemal

taką szansą, grał dalej, po to tylko, aby prze­
grać i módz się wycofać.

Pilno mu już był* de Laury, z którą miał 
się spotkać o amówionej godzinie.

Nagle wśród zebranych powstało zamięsza- 
nie. Miejsce don Pedra, ostatniego partnera hra­
biego de Civray, zajął don Juares, znany jako 
najwytrawniejszy gracz w całej Hawannie. -

Lecz nie samo pojawienie się Marauy wy­
wołało to wzburzenie. Niepokój, malujący się na 
jego chłodnej zazwyczaj twarzy, zaciekawił wszyty' 
kich.

Ukłoniwszy się zaledwie hrabiemu, usiadł 
naprzeciwko niego i rzucił niedbale na stół kilka 
banknotów. Partja się rozpoczęła. Don Juares 
przegrał odraza. Podwoił stawkę. I tym razem 
szczęście sprzyjało hrabiemu.

— Czy gramy dalej? — pytał Juares.
Da Civray dał znak potwierdzający. U

— Siedzę tu już wprawdzie długo i zaczyua 
mnie to nudzić — odparł — lecz winien jestem 
panu rewanż. Grajmy dalej.

Zaczął tasować karty, gdy nagle malutka 
rączka spoczęła na jego ramieniu.

Po za nim stanęła Laura.
— Przepraszam pana — rzekła do Juaresa naj­

słodszym swoim głosem — przychodzę zabrać 
hr. de C:vray. Mam mu powiedzie słów parę, a 
i ojciec mój także chce się z nim widzieć. 1

Don Jaares chciał się uśmiechnąć, lecz twarz 
wykrzywiła mu Bię groźnie.

— Nic nie mam przeciwko temu — odparł “ * 
hrabia de Civray może odejść każdej chwili; 
znajdzie mnie skoro tylko zażąda.

Hrabia de Civray podał ramię Laurze i od­
dalił się szybko.

— Muszę panu dać burę — rzekło dziewczę, 
gdy wyszli z pod altany. — Czyżbym się na panu 1 
zawiodła, czyż, tak jak i inni, lubisz nadewszystko 
karty ?

— Ja! — zawołał hrabia — ależ wcale nie. 
Usiadłem do stolika z nudów i po to tylko, aby 
mi czas przeszedł prędzej do umówionej godziny.

(C. d . n.)

Kasa chory cli m. Lwowa poszukuje

kandydatów na inkasentów.
Kandydaci mają wykazać, iż umieją dobrze czytać, pisać 

i rachować, posiadajcą nieskazitelną przeszłość i że są gotowi 
złożyć kaucję w kwocie przynajmniej 300 złr. w. a. Dobrze 
poleceni i z wyższą kaucją będą mieli pierwszeństwo. Poda­
nia udokumentowano należy do 3 października br. wnosić 
do Zarządu kasy chorych m. Lwowa. Bliższe objaśnienia 
udziela Dyrekcja kasy ulica Sykstuska 1. 23.
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Barchany kolorowe
Po cenach najniższych WjholmG we Lwowie, plac Mar-

poleca M agazyn WliilGlIIla D | llUFd jack i 1. 4 .
(flanell coton) m tr. 
38 ct. 40 ct. 45

i 50 centów.

Barchany białe "a ”aj'
h j - J a  (Schiffony) w  najlepszym  ga- 

'- 'A  l A c l l C '  U i C l lS . . ;  tunku  sztuka 23 m tr. złr. 6'40, 
złr. 7 20, złr. 8 '—-, i wyżej.

Próbki na żiidaiiie franco,
  1202 4—12 C

Antoni E n d ers
we Lwowie, Rynek 1. 29. 

p o leca po cenach, n o ju m ia rk o w ań szych

Nowości w haftach na kanwie, suknie itp. 
Wełny na pończochy i skarpetki

po 8, 5, 8, 10 ct. za 1 dekagram.

Towary ilrefayoie i iBtrueiita muzyczne.
Zlecenia z prowincji załatwiają się o d w r o t n ą  p o c z t ą .

1276 3—o

P rem iow ane  na w yst. hygien , 
we L w ow ie 1888.

O dszczególnione n a  w yst. p rzy r. 
le k . w  K rak o w ie  1881.

H  E
A p t e k a  p o d  

H  R  Y  K  A  B
,,Z ło ty m  S ło n ie m 44

L U H I E N F E L  D  A
W E LW OW IE, poleca następujące w skuteczności wypróbowane 

powszechnie za niezawodne uznane środki lecznicze:

Malaga Z Żelazem nâ epszy i najskuteczniejszy środek z prepara- 
eyj żelazistych przeciw niedokrewności. P rzy­

jem nego smaku i niezawodnej skuteczności, działa cudownie przeciw bla- 
daczce, trudnem u odpływowi regularności, wyczerpaniu sił, ogólnej niemo­

cy i wszelkim z niedostatku krwi pochodzącym chorobom.

Malaga z cliiną i żelazem k rzcp ia jęcy  d la  nerw ow ych, n iedokrew -
nych  i osłab ionych . W zbudza  ̂ap e ty t i działa  z  n iezaw odny skutecznością  przeciw  zimnicy?

' Riprliinh 1 WkZfirłłtłWo i* cnidi «ił-i nroh. ,.1, ii_____:__gorączkom  ty fodalnym  i w rekonw ale scency i po ciężkich  i w ycieńczających chorobach . P rzeciw  
chorobom  pochodzącym  z n iedosta tku  k rw i lub  osłab ienia nerw ów , "jest w ino to n ajznako ­

m itszym  środk iem  leczniczym , ja k i  s z tu k a  lekarska  posiada.

M a l f ifffi 7  F e h u r h ń r T i m  naJleP8zy * najskuteczniejszy środek prze - iU d lc l g c l  L I L U d l U d l U m  d w  W5:,elkim cierpieniom żołądkowym
i wątrobowym. Trzy wzdgciach. niestrawności, obstrukcji, hemoroidach i

kongestjach, środek ten najznakomitsze wywiera skutki.
źrodfik dz ia ła jący  n iezaw odnie  przeciwWino pepsynowe z diastazą n ie straw ności w  b raku  apety tu , przy

tru d n em  tra w ien iu  i we w szystk ich  chorobach  źoładkrtru d n em  tra w ien iu  i we w szystk ich  chorobach  żo łądkow ych . W  c ierp ien iach  pochodzących z  
n iedosta tecznego  w ydzie lan ia  Boku żołądkow ego i ś liny , ja k o też  w ta k ich , k tó re  w ydzielanie 

tychże  sokow  pow strzym ują, w ino to w yw iera  zbaw ienne sku tk i.

I

Unikać należy fałszerstw i naśladownictw. — Cena butelki 1 złr. 50 ct., bu­
telka podwójna 2 złr. 69.

W szystk ie  zlecenia z p ro w in c ji za ła tw ia  a p teka  p o d  „Z ło tym  S ło n iem *  odw rotną
pocztą,

    1116

G A L I C Y J S K I
B A N K  K R E D Y T O W Y

H  przyjmuje wkładki
JK na

I s i ą ź e o z k i
i oprocentowuje takowe

po

o rocznie.

,.-Ąż • Mf

GALICYJSKI

B A N K  K R E D Y T O W Y

począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 

4 ' /, A s y g n a t y  k a s o w e
z 30-dniowem ■wypowiedzeniem i

37 , 7, A s y g n a t y  k a s o w e
z 8-dniowem wypowiedzeniem; 

wszystkie zaś znajdująoe się w obiega

4  7, 7o A s y g n a t y  k a s o w e
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą

p o c z ą w s z y  o d  d a la  1 m a j a  1 8 0 0  po 4°/0 * 30-<lnio-
wym terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31 stycznia 1890.
Dyrekcja.

Pnedrnk cle bedzis płacony. 475 44 62

Najlepszej jakości

P Ł O T U A
i S t o ł o w ą  B i e l i z n ę  

'oraz wszelkie artykuły w ten zakres wchodzące"
1253 3 - ?  poleca znany skład

~ ~  CES KRÓL. UPRZYW . FA BR Y K A

ED. OBERLEITHNERA S Ś
we Lwowie, plac Marjacki 8.

C e n y  fa b r y c z n e .
Cennik na zadanie gratis

i franco.

Zakład
dla chorych nerwowych i 

psychicznych
we LWOWIE na zofijówce

(ul. Puławskiego L 1),

uiządzony według wymogów nauki z wszelkiemi 
wygodami i ze staranną pieczą

przyjm uje chorych ob ie j p łci przez  
cały rok.

D r .  D o D i ń s k i .
638 5 -?

Fabryka Modlingska
we Lwowie ulica Hetmańska l. 12. 

poleca

na każdy sezon obficie zaopatrzony skład o b u w i a  dla 
panów, pań i dzieci.

Zasada: EJoTore i tanie.
Obuwie dla panów od złr. 3'25. Obuwie dla pań od złr. 3. Obuwie dziecinne 

we wielkim wyborze po cenach najtańszych.
Zamówienia z  prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą. 
Cenniki illustrowane rozsyła fabryka w Módlingu na 

żądanie odwrotnie i franco, odbiorcom en gros udziela fabryka 
^odpowiedni opust.

Stałe ceny fabryczne są na podeszwie wytłoczone.
320 S —5

w e  L w o ł  i e
poleca swój skład towarów korzennych 
win, likierów i delikatesów, w  u licy  

W ałow ej I. II.
Kierując się chrześcijańską zasada, a 

zadowalniając nader skromnym zyskiem,
firma dokłada wszelkich starań, by tak 
umiarkowanemi cenami jak i rzeczywistą 
dobrocią towarów P. T. odbiorców zupełni* 
zadowolnić. Wysyłki za pobraniem do sta­
cji pocztowych od 15tu złr. a  kolejowych 
od BOciu złr., z wykluczeniem należytośei 
za cukier, bywaja przez firmę opłacane.

‘ 865 2—V
1 1 — i

N a  s p r z e d a ż

Willa z ogrodem
P i e k a r s k a  1 1 .

1254 3 - 4

25 najlepszych powieści
znanych autorów tylko zł. 2.50

Przewyborne w smaku i zapachu 
przez „Suez“ sprowadzone

H e r b a t y
chińskie

po złr. 2, 2-80, 3 20, 3 60, 4, 4'40 i 
5 za funt =  500 gramów. -

Wysiewki herbaciane
po złr 1'59 i 1'70 za funt =  500 gramów 

z zupełnie świeżego transportu 
poleca handel

J u i w ysz ła  z  dru ku  broszu rka
pod tytułem

St. Markiewicza
ivc Lwowie, Rynek l. 42.

1275 2—10

Sztuczne ząby
i szczęki jakoteż 
wszelkie reperacje 
sporządza się trwa- 

’ V)Y* r  * fani° w atelier
B. Bergera z Wie 

dnia Lwów ul. Dominikańska 1. 4.
1-10

ja k o : Dzierzkowskiego, Jeża, DelpFta, Ł o­
zińskiego, Skiby, Szwaj cer a, Kunasiewicza, 
Komorowskiego, Bolesławity itp. — Spis 
tytułów : Dla posagu, Uśmiech szyderczy, 
Bale na wsi, Leśniczy, Stary komornik, 
W ielkie nadsieje, Z życia polskiego aktora, 
Bałaguly, Suknia balowa, Nowy Rok, Ho- 
gartowslde obrazy, Rezydent, Wieśniak 
podolski, Przez ulicę, Starodubowska spra­
wa, Ojciec Marcyala, Pogadanki teatralne, 
Pojedynek amerykański, Jankiel Filut, 
Reitan, Uniwersał hetmański, Lwów w ro­

ku 1809, Krzyż mogilny itp.
Zasełający przekazem 2'80 do księgarni

Leona Pordesa
L - W Ó  w .

otrzyma nadto wesołą książeczkę „Figielki 
studenckie, zbiór anegdot ze szkolnej ławy. 

(zabroniona w Rosji).
1287 2—2

m a te r a c e ,  
p r z e ś c i e r a ­
d ła ,  s i e n n i

J k l ,  płótna, 
■bielizna i sziffony

po niskich cenach poleca 
nowo o tw a rty  M A G A Z Y N

ANTONI GUDIENS
dawniej GAJEWSKA 

p l a c  M a r j a c k i  I. 8 .
1170 10-10

Poszukują
dzierżawy folwarku

od 300 do 600 morgów w do­
brej glebie od 24 czerwca 

1891 roku.
Jó zef M i d o w i e ź ,  Piotr­

kowice o p. Tuchów.
1285 2 • 4

Założony w  roku 1841 
SD K ZŁ -A -ID

fortepianów i pianin
9-?pod firmą 1164

J .  B A L K O
we Lwowie przy ul. Karola Ludwika 7,

poleca nadeszłe z Wiednia

Fortepiany
z fabryk: Boesendorfera, Ehrbara, Schweig- 
hofera, Heilzmana, Proksza, Hamburgera, 
Fritza, W irtha i innych p o  c e n a c b  
p r z y s tę p n y c h  i 10-letnią gwarancją,

J. S a lk o  Musni/.

z b i ó r
50 . V . ' przepisów

do sporządzania rozmaitych potraw

z makaronu
wydana przez 

fa b ry k ę  m atearonu w łoskiego  
i suchych wyrobów z ciasta

lińskiej i Sp.
! we Lwowie.

Do nabycia we wszystkich księgar­
niach po 25 ct., z przysylką poczto­

wą 80 cnt.
Przy zamówieniach na makaron, do­
łącza fabryka egzemplarz bezpłatnie.

W i n o g r o n a

feslawskie kuracyjne, codziennie 
świeże, otrzymuje i najstaranniej 

opakowane rozsyła handel

Alberta Szkowrona
Lwów , plac Marjacki l. 7.

1261 5 - 1 0

można mieć w 15 
do 25 minut ką­
piel w domu kto 

kupi
W A N N Ę

lub
 k a n a p k ę

% a p a r a te m  d o  g r z a n ia  w od y . 
W a n n y  c y n k o w e  połączone z tuszem

A-X Aklu. J a l.nnAlO Ir Tl.P o k o jo w e  in s z e  także do użycia ku 
racji hydroterapijnej. 

P o k o jo w e  p a r n ie  k u r a c y jn e .  
K lo z e ty  p o k o jo w e , hermetycznie 

. zamknięte.
Illustrowane cenniki franco.

A- K r ó l ik o w s k i  Lwów, ulica Koper­
nika 17. 1227 9-?

P t a s i o

świeże, niesolone w 5 kilogrm. 
skrzynkach, franko wysyła Za­
rząd dóbr Obłaźnica, poczta 
N o w e s i o ł o  koło Stryja po 

3 zł. 80 ct. 963 1-5

Sztuczne j
Z Ę B Y  i  S Z C Z Ę K I

jako też 1251 6-12 !
wszelkie reperacje zębów sporządza f 

najnowszego - systemu Xsię podług
trwale i tanio w A t e l ie r

L

Bi. Reischera f
we Lwowie, ulica Wałowa 1. 15. |

Biuro aauszycielek
H eleny K ozłow skiej

we Lwowie, ulica Skarbkowska liczba 3.
P o d  p r e y s tę p n e m i warunkami 

dostarcza N a u c z y c ie lk i  z tegoczesne- 
mi wymaganiami, oraz B o n y - P .-a n cu  
s ł i i  i  N ie m k i. 1295 1 - 3

a
Dla d z i ec i  s zko l nych

IZ
ułożona według nauki Kościoła 
św. rzymsko katoliokiego, apro­
bowana przez zwierzchność szcze­

gólnie dla użytku młodzieży 
wiejskiej.

Nowe wydanie z dołączeniem 
zbioru pieśni i Ministrantury.

Cena 25 ct. oprawna 35 ct.
Kupującym w wigkazej ilośoi 

opuszcza sig stosowny rabat.

W. Maniecki
D r u k a r n ia  n a r o d o w a  

Lwów — ul. Kopernika 1. 7.

E!E!EJiE5ieJ!EZł3>4®EB33>*&eZ53 ERcJE3EeJs3

l > r o t ) u « *  o g l o a g e n l a  
p o  3  a tu ty  o d  w y m i .

Nowe kursa z dniem 1 paździer­
nika. Wojskowy Zakład naukowy 
Lwów, ul. Akademicka 8. T am że: 
Biuro informacyjne w sprawach 
wojskowych. 1258 9 — ?

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i  wszelkie roboty litogra­
ficzne wykonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno litogra­
ficzny A. Przyszlaka we Lwowie, 
uliea Kopernika 9. 948 67-?

Zośka w klasz... adres nie jasny 
podałaś — list otrzymałaś? — 
odpowiedz mi. 1 —2

Strzelba ,Lefoszówka“ wypró­
bowana, lecz nieużywana, spro­
wadzona z Paryża, , za którą za­
płacono sto _ sześdziesiąt złr. jest 
do s p r z e d a n ia  za mierną cenę.
Bliższa wiadomość u Pani Ja­
n o w sk ie j ulica Źulińskiego 1. 6 
I. piętro drzwi 17. 1277

Panów Oficjalistów, którzy są
z a p isa n i w mem biurze, upraszam 
o nadesłanie swych adresów, gdyż 
mając kilka wolnych posad, chciał­
bym Ich o tychże zawiadomić.
Jan Litwiński, właściciel biur.
posad we Lwowie. 1289 2— 3

Odpowiedzialny redaktor: W a c ła w  M a slew ftk f, Papier z fabryki Gzerlańakiaj. Z  drukarni nar. W. Manieckięgo. — Zarządzeń: Walenty Kodak
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